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Ważną instrukcyę dla wszystkich sądów 
wydał kierownik ministeryum sprawiedliwości 
p. Krall i jesteśmy głęboko przekonani, że 
jeżeli kierownicy sądów ścisle się do niej za- 
stosują i zrozumieją należycie jej intencyę, to 
przyczyni się to wielce do wzmocnienia w lu- 
dności zaufania w wymiar sprawiedliwości. 
W instrukcyi tej poucza p. Krall, jak ma być 
wykonywana jurysdykcya karna w sprawach o 
przekroczenia Dotychczas bowiem dziwna pod 
tym względem panuje praktyka Sądownictwo 


karne, a zwłaszcza w sprawach o przekrocze- 
nia, uchodzi w sferach sędziowskich za rzecz 


podrzędnej wagi, dlatego też naczelnicy są- 
dów do załatwiania tych spraw przeznaczają 
z reguły najmłodsze siły, albo ze starszego 
personalu mniej zdolnych urzędników. Prawie 
we wszystkich sądach powiatowych naczelnik 
zatrzymuje dla siebie sprawy cywilne, a kar- 
ue zupełnie oddaje młodszemu urzędnikowi, tj. 
udjunktowi, a często nawet auskultantowi. Ta 
niewłaściwość w wielu wypadkach zniechęca 
ludzi do szukania sprawiedliwości w sądzie, 
w innych zaś wywołuje niemiłe zajścia, pod- 
kopujące powagę sądów. Wszak kilka miesię- 
cy temu ogromną wrzawę wywołało w Wie- 
dniu zachowanie się młodego sędziego, który, 
sądząc sprawę o obrazę czci i przesłuchując 
pewną kobietę jako świadka, pytaniami, któ- 
rych zadawać nie powinien, wywlekał na jaw 
hańbiące szczegóły jej życia prywatnego i do- 
prowadzał ją tem do takiej rozpaczy, że ona 
omal z okna na bruk się nie rzuciła. W innych 
wypadkach znów zdarzało się, że sprawy nad- 
zwyczaj drażliwe, w których szło o zakłócenie 
szczęścia rodzinnego, 0 zmiesławienie kobiety 
i t. p, do których rozsądzenia potrzeba nad- 
zwyczajnego taktu, powagi i doświadczenia 
życiowego, sądził młodziutki urzędnik, któ- 
remu zaledwie wąs się zasiewał. Albo weźmy 
przykład, że przed sędziego przyprowadzają 
młodego przestępcę, który dajmy na to, na- 
mówiony przez starszych kolegów, odebrał za 
ciotkę lub wuja list pieniężny z kilkoma gul- 
denami z poczty i pieniądze te strwonił na 
łakocie. Rozumny sędzia może takiego zepsu- 
tego chłopca zatrzymać jeszcze na drodze, któ- 
ra prowadzi do zbrodni, niedoświadczony je- 
dnak, młody, ani sposobem zachowania się, 
ani wyrokiem, nie wywrze na nim wielkiego 
wrażenia. Często więc, skutkiem takiego nie- 
właściwego powierzenia spraw karnych, wyda- 
rzeją się rażące usterki w wymiarze sprawie- 
dliwości, które na pozór nie sprzeciwiają się 
kodeksowi, a jednak sprzeciwiają się psycho- 
logii duszy ludzkiej i poczuciu sprawiedliwo- 
ści. Kodeks np. uprawnia sędziego do orze- 
czenia za jedno i to samo przekroczenie kary 
od jednego dnia do sześciu miesięcy aresztu. 
Z tego sześciomiesięcznego okresu może sędzia 
wybierać wedle własnego uznania, skazać o- 
skarżonego na 24 godzin, albo na miesiąc, 
albo na sześć miesięcy aresztu, lub też prze- 
mienić to na grzywnę 1, 5, 50, 100 lub 300 zł. 
a nawet i więcej, jeżeli to za stosowne uzna. 
Tak wielką władzę zatem powierzali na-zel- 
nicy ludziom za młodym, lub słabych zdolno- 
ści, dlatego, że zdolniejsi powinni jakoty 
załatwiać cywilne sprawy i dlatego też ucho- 
dziło w sferach urzędniczych za rodzaj awan- 
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su, gdy komu odebrano referat karny, a przy- 
dzielono mu sprawy cywilne. 

Owóż przeciw temu mylnemu zapatrywa- 
niu występuje stanowczo kierownik ministe- 
ryum sprawiedliwości i poleca właśnie na sę- 
dziów dla przekroczeń karnych wybierać ludzi 
poważnych 1 zdolnych bo — wedle słów re- 
skryptu — stanowisko sędziego karnego wy- 
maga częstokroć większych zdolności i specyal- 
nych przymiotów charakteru. 

Cytujemy tu dosłownie odnośny ustęp re- 
skryptu p. Kralla : 

„Zapatrywanie, jakoby urząd sędziego kry- 
minalnego miał wobec iunych zadań życia pra- 
wnego podrzędne znaczenie, uznano już dawno 
za błędne. (Gdzie się rozchodzi o cześć, wol- 
ność i majątkowe prawa obywateli, mogą spra- 
wiedliwosć reprezentować tylko takie organa, 
które posiadują nietylko świadomość ważności 
i doniosłości swego wielkiego zadania, ale tak- 
że osobiste przymioty, uzdalniające je do wy- 
konania tego zadania bez zarzutu. Często to, 
co sędziemu prowadzącemu rozprawę „wydaje 
się mniej ważnem, lub w ogóle bez żadnego 
znaczenia, może mieć decydujący wpływ na 
dalsze losy człowieka interesowanego w tej 
sprawie, a w razie mylnego traktowania spra- 
wy odbije się na całym porządku prawnym. 
Wymiarowi sprawiedliwości w sprawach o prze- 
kroczenia przypisywać należy największą wa- 
gę, bo w tej właśnie dziedzinie idzie o osoby, 
które powstrzymać można jeszcze na drodze 
do zbrodni i do przekroczenia ustaw, których 
lekceważenie w lepszych kłasach ludności pod- 
kopuje tak konieczne poszanowanie prawa i 
zwyczaj bezwarunkowego poddania się mu. Za- 
radzić złemu można tylko przez to, jeżeli 
zwierzchnik sądu znać będzie dobrze osobiste 
przymioty podwładnych sobie urzędników sę- 
dziowskich i zdolności każdego zużytkuje na 
odpowiedniem stanowisku. i 

„Już rozporządzenie ministerstwa sprawie- 
dliwości z 14 lutego 1888 1. 2889 wytknięt^ nie- 
właściwość powierzania auskultantom funkcyi 
sędziego karnego w sprawach o przekroczenia 
1 wykazano, że bezpieczeństwo i godność wy- 
miaru sprawiedliwości wymaga, ażeby do wy- 
konywania urzędu sędziego karnego powoływa- 
no siły bardziej wypróbowane. 

„Dlatego też nie każdemu nawet urzędni- 
kowi sędziowskiemu, który przekroczył powyż- 
szą rangę, (tj. auskultanta), powierzyć można 
ten urząd z całym spokojem. Niejeden, który 


wskutek sweg» teoretycznego wykształcenia | 


przy załatwianiu spraw cywilnych w poruczo- 


nym mu często ściśle ograniczonym zakresie, 


bardzo cenne oddaje usłngi, w praktyce krymi- 
nalnej, która codziennie przynosi wypadki od- 
rębnej formy, do których rozsądzenia potrzeba 
szczególnego uzdolnienia i odpowiednich przy- 
miotów charakteru, okazuje się za mało przy- 
gotowanym i często staje się bezradnym*. 

i Tej samej normy poleca p. Krall trzymać 
się w wyborze radzców przy sądach krajowych 
i obwodowych, którzy w dragiej instancyi roz- 
strzygają odwołania przeciw wyrokom o prze- 
kroczenia. Ich orzeczenie bowiem » reguły jest 
nieodwołalne i naprawić już się nie da, a to 
zwiększa ich odpowiedzialność. 

Tym nustępem p. Krall także trafił w sa- 
mo sedno rzeczy. Były bowiem czasy, w któ- 
rych przy trybunałach o licznyra personalu, se- 
nat apelacyjny dla przekroczeń tworzyli zgrzy- 
biali sędziowie, którzy juź dawno czterdzieści 
lat wysłużyli i których zresztą do niczego in- 
nego w sądzie nie używano. Nie mieli oni na- 
wet swego biura w gmachu sądowym, ani ka- 
łamarza swego, tylko przychodzili wprost do 
sali rozpraw i w ciągu jednego popołudnia za- 
latwiali czterdzieści i pięćdziesiąt odwołań, a 
w 99 wypadkach na 100, załatwienie to było 
potwierdzeniem wyroku pierwszej instancyi. 

_„ „Nzczera więc wdzięczność nalsży się panu 
Krallowi za to, że wyjaśnił te niemiłe stosunki, 
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a reskrypt jego w krótkim już czasie powinien 
wydać bardzo pożyteczne owoce. 


Z Japonii Daily Nics donoszą: „Japoń- 
czycy do dziś dnia nie mogą przebaczyć mo- 
carstwom wmięszania się w ich sprawy. Z roz- 
porządzenia rządu japońskiego wstrzymano wy- 
dawnictwo 40 gazet japońskich, zbyt śmiało 
odzywejącyci: się o wmięszaniu się cudzoziem- 
ców; wielu japo”skich polityków skazano na 
różne kary za organizacye mityngów protestu, 
lub za udział w nich. Wszelako nastrój 
ogólny jest tego rodzaju, że rząd będzie zmu- 
szony opierać się Ządaniom Rosyi. Ogólnie 
mniemają w Japonii, że wojna z Chinami nie 
jest doiąd u ończona; hid mie dopuszcza do 
urządzenia jakichkolwiek uroczystości na cześć 
żołnierzy, którzy powrócili z teatru wojny. 
Wyżsi urzędnicy (w tej liczbie prezes izby 
wyższej) próbowali urządzić wielką zabawę 
w Tokio, ale ludność nie chciał: o tem sły: 
szeć. Według ogólnego głosu, wojna nie minę - 
ła, dopóki Japonia ma raczej powód płakać nad 
swojem poniżeniem, niż radować się z powodu 
zwycięziw. Japończycy pragną przedowszyst- 
kiem pomścić się za poniżenie swoich zwycię- 
skich wojsk i na pierwszym planie wskazują 
konieczność wzmocnienia japońskiej armii i 
foty. Prawdopodobnie zwołana będzie w tym 
celu specyalna sesya. Położenie Korei, według 
korespondenta Daily News, jest o tyle kryty- 
CZNE, że każdej chwili może zajść wypadek, 
zmuszający Rosyę 1 Japonię do walki. Z Wia- 
dywostoku donoszą, że ną Formozie rozpoczęto 
wojnę partyzancką. Na pomoc dywizyi gwar- 
dyi wysłano jeszcze 20.000 wojska. Japończycy 
zajęli tylko wybrzeże, nie odważejąc się na 
wyprawę do Środka wyspy, i ograniczają się 
i tylko na małe ekspedycye, mające na celu 
| karanie wiosek powstańczych. W ostatnich cza- 
| sach Japonię spotkała wielka klęska: straszny 
|orkan zburzył kilkadziesiąt tysięcy domów, za- 
| bił wielu ludzi i zatopił kilkaset statków. 
| korespondencye. 
| Londyn 19 sierpnia. 
| (T) Nowo obrauy parlament zebrał się na 
pierwszą swą sesyę w dniu 12 b. m., dniu peł- 
nym znaczenia dla tutejszych myśliwych i 
| sportsmanów, jako otwierającym polowanie na 
| cietrzewie. Trzeba było tak wyjątkowej okoli- 
czności, aby stłumić głęboko zakorzenione in- 
stynkta. Izba była przepełniona deputowanymi, 
iz których. przeszło dwteżu po pierwszy 
| wstąpiło do westminsterskiego pałacu i którym 
spieszno było zakosztować słodyczy zwycięstwa. 
Dwa pierwsze dni poświęconesbyły odbieraniu 
przysięgi i wyborowi marszałka, alias speakera. 
Jakem w ostatnim liście pisał, p. Gully obrany 
został jednogłośnie i nie ma wątpienia, że izba 
nie będzie miała najmniejszego powodu tego 
wyboru żałować. Jak wiadomo, izba nie traci 
w Anglii czasu na sprawdzanie zakwestyono- 
wanych wyborów; zajmuje się tem władza są- 
dowa z wielką dla godności i bezstronności 
parlamentu korzyścią. 

Po ukonstytuowaniu izby gmin, została 
ona, podług tradycyjnego a uroczystego cere- 
moniału, przywołana do izby lordów, aby tam 
wysłuchać orędzia od korony, odczytanego 
przez kanclerza pieczęci. Orędzie to było wy- 
jątkowo krótkie, gdyż jak wiadomo, izby Ze- 
i brały się jedynie dla dopełnienia finansowych 
rozporządzeń, niezbędnych do normalnego ru- 
chu maszyny państwowej. Wszystkie ważne 
|projekta prawodawcze, podług wyraźnych za- 

pewnień rządu, odłożone zostały do zwykłej se- 
isyl która się otworzy dopiero po Nowym Ro- 
lku. Rząd skorzystał jednakże z mowy trono- 
| wej, aby uspokoić kraj co do przebiegu dwócl: 
| spraw zagranicznych, żywo zaprzątających opi- 
nię — chińskiej i ormiańskiej, | NN. 

Co do pierwszej, nie zdają się grozić naj- 

mniejsze zawikłania. Rząd chiński okazuje go- 
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towość do surowego a przykładnego skarcania 
morderców misyonarzy chrześciańskich i daje 
wszelkie ułatwienia komisyi śledczej, wysłanej ! 
na miejsce zbrodni pod przewodnictwem kon- | 
sula angielskiego w Fu-Czen. Kwestya inde-:; 
wnizacyi dla rodzin pozostałych po zamordo- | 
wanych będzie uregulowaną następnie, gdy. 
wprzódy odpowiedzialności winnych zostaną | 
określone. Jest mowa w dyplomatycznych Eo! 
łach o propozycyach, jakie uczynione zostały 
gabinetowi angielskiemu co do wspólnego dzia- | 
łania w Chinach, ale w obec uśmierz nia za- 
burzeń nie przewidują tutaj potrzeby żadnej 
podobnej akcyi. 

W sprawie ormiańskiej w mowie od tro- | 


nu rozległy się słowa surowe, a pierwszy mi- 
nister w swej mowie w izbie lordów był nie 
tylko surowym, ale nieubłaganym i groźnym 
względem Turcyi. Kilkakrotnie już pisałem na 
tem miejscu o wyjątkowym, nadzwyczajnym 
ferworze moralnym, z jakim całe bez wyjątku 
społeczeństwo angielskie śledzi za tragicznymi 
wypadkami w Armenii i o nacisku, jaki wy- 
wiera na rząd co do czynnej interwencyi za 
przesladowanymi chrześcijanami. Nie zdziwią 
się tedy czytelnicy energii, jaką w tym wzglę- 
dzie rozwinął margrabia Salisbury. Od dawna 
słowa tak upokarzające nie zostały zwrócone 
do Porty ottomańskiej. Nie waka się on powie- 
dzieć bez ogródek, że Turcya jest jedynie tole- 
rowana przez europejskie mocarstwa i że tole- 
rancya ta. będzie musiała kres swój znaleść, 
skoro stanie się oczywistem, iż rząd turecki 
nie chce lub nie może spełniać elementarnych 
obowiązków cywilizowanego państwa. Słowa 
te musiały rozwiać wszelkie iluzye. jakie sobie 
w Yildiz-kiosku mogli jeszcze czynić co do ró- 
żnicy usposobień pomiędzy poprzednim a tera- 
źniejszym gabinetem londyńskim. Lord Salis- 
bury, podejrzywany o słabość dla tureckiego 
rządu, pospleszył się z zarzutu tego oswobodzić 
i oświadczył, że pomiędzy nim a jego poprze- 
dnikiera nie ma żadnej różnicy zapatrywań co 
do spraw wschodnich. Anglicy tak głęboko są 
przeświadczeni, że jasno sformułowanej woli 
ich rządu żadna wschodnia potęga mie poważy 
się opierać, iż uwaźują już kwestyę tę jako 
ostatecznie rozstrzygniętą. Powiedzieli sic vo'o, 
sic jubeo; zostawią czas do wykonania ich woli; 
ale biadaby było Turcyi, gdyby nie zrozumia- 
ła, że jest ein kategorischer Imperativ w tej ma- 
nifestecyi angielskiego narodu i rządu! Jest 
widocznem, że przedostatni akt tej ormiańskiej 
tragedyi obecnie się rozgrywa. Ostatni, tak 
niecierpliwie oczekiwany, gdzie wiara będzie 
ochroniona, a napaści na nią ukarane, nie da 
już długo na siebie czekać. 

W odpowiedzi na orędzie od tronu obie 
Izby wygotowują adres, z okazyi którego po- 
ruszane są wszystkie kwestye wewnętrznej i 
ościennej polityki, często bez najmniejszej po- 
trzeby. W Izbie gmin rozprawy się nad nim 
wloką i Irlandczycy skorzystali z okazyi, aby 
wystąpić z rozmaitemi pretensyami i wyprawić 
skandaliczne awantury. Widocznie nie znają 
temperamentu nowej lzby : nie dozwoli im ona 
żadnych tego rodzaju wybryków. Zauważono 
brak animuszu w mowie leadera opozycyi Sir 
Williama Harcourta. I nie ma powodu temu 
się dziwić! Nietylko, że osobiście poniósł sro- 
gie cięgi przy wyborach , ale ze wszystkich 
stron dochodzą go wyrzuty, iż przez swój upór, 
przez swe zaślepienie do billu przeciw-szynkar- 
skiego przyprawił swą partyę o klęskę bez- 
przykładną. Dają mu do zrozumienia, że powi- 
nien zmienić swą taktykę i zamiast przeciw- 
działać linii wytycznej zakreślonej przez głowę 
stronnictwa lorda Rosebery'ego, należy mu iść z 
nim ręka w rękę. Stanowisko to zajęte przez 
wszystkie organa liberalnej prasy, otworzy oczy 
i samemu Sr Williamowi Harconrtowi i rady- 
kalnej klice po za nim stojącej, że dalej już 
brużdzić nie będzie im dozwolone. Jeżeli stron- 
nietwo pobite przy wyborach ma się podnieść, 
to uczynić to będzie mogło jedynie przez je- 
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jest on nieprzyjacielem wszelkich reform, ule- 
pszeli i postępów. Armia angielska kosztuje 
kraj tyle, co w innych krajach trzy razy 
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dność akcyi i uproszczenie swego dawniejszego 
kalejdoskopowego programu. 

Lord Rosebery natomiast, w Izbie lordówy 
śmiało zawindykował dla siebie pozycyę szefa 
i dowódzcy opozycyi. Mowa jego, w której do- 
tknął wielu kwestyi bieżących, tchnie odwagą. 
Stwierdzając, że stronnictwo liberalne pozostaje 
wierne swym zasadom, i że ich nie zmieni, 
choć może zmienić taktykę w działaniu, pozy- 
skał poklask od całej swej partyi. Przypomniał 
on, że w pięciu milionach głosów, jakie złożyli 
wyborcy do urn przy ostatnich wyborach, obie 
partye mają prawie równe liczby, i że zacho- 
wawcy mają jedynie 108.000 głosów więcej. 
Upoważnia ich ta większość jedynie do 14 de- 
putowanych więcej, a że mają ich nie 14 lecz 
152, przypisać to należy trafowi, wadliwemu roz- 
łożeniu okręgów wyborczych i innym drobnym 
okolicznościom. Tryumfatorowie nie mają w ża- 
dnym razie prawa do uważania liberalnych 
współzawodników: za raz na zawsze zniweczo- 
nych. Te uwagi, wypowiedziane pod sklepie- 
niem złoconej Izby, rozeszły się szerokiem echem, 
podniosły widocznie ducha i wzmocniły stano- 
wisko lorda Rosebery. Jest to fakt wielkiego 
znaczenia, głyż pokazuje, że epoka moralnego 
rozstroju będzie mniej długa, niż przypuszcza- 
no w pierwszej chwil. Energia i elastyczność 
anglo-saksońskiego temperamentu pokazuje się 
przy tej sposobności w dotykalny sposób 

W sam dzień, gdy zwalono ostatni gabi- 
net przez wotum nieufności dla ówczesnego mi- 
nistra wojny, sir Campbell Bannerman był 
obwieścił w Izbie desyzyę rządu w sprawie 
niezmiernej narodowej wagi — zmiany główno- 
dowodzącego armią i reorganizacyi całej wyż- 
szej administracyi wydziału wojny. W katakli- 
zmie wywołanym przez upadek gabinetu i wśród 
zgielku kampanii wyborczej, sprawa ta zdawała 
się drzeraać. Ale nie zapomniały o niej intere- 
sowane strony. Stary feldmarszałek, k iążę 
Cambridge, cioteczny brat królowej, o którego 
usunięcie chodziło, muiemał, że upadek gabi- 
netu, który wymógł na nim dymisyę, wywoła 
przewrót na jego korzyść i odezwał się po 
kilka razy publicznie, że ma zamiar dalej u na- 
czelnej komendy pozostać. Wiadomem było, że 
szturmował do królowej, aby go swym majesta- 
tem  zasłoniła. Opinia publiczna była wysoce 
zaciekawiona, jak sobie gabinet z nagromadzo: 
nemi w tej sprawie trudnościami poradzi Oso- 
biście książę Cambridge jest popularny. Jest 
to stary wiarus, który prochu nie wymyślił, ale 
który o dobrobyt żołnierza dba szczerze. Niestety, 


liczniejsza, a nie tylko nie jest lepsza, ale pa- 
nuje w niej nieład, bezrząd, rywalizacya rozma- 
itych administracyjnych wydziałów. Mając u ste- 
ru księcia krwi, nie było podobnem czynić go 
odpowiedzialnym za ujemny stan rzeczy, więć 
odkładano z roku na rok niezbędną reorgani- 
zacyę w oczekiwaniu, Że on ze swego stano- 
wiska sam dobrowolnie się usunie. Ale ponieważ 
nie chciał tego uczynić, trzeba było otwarcie 
mu oświadczyć, że przedsięwziąć krok ten ko- 
niecznie potrzeba. Ponieważ podług nowego 
planu atrybucye głównodowodzącego będą na 
przyszłość zmniejszone, ponieważ tylko na pięć 
lat mianowany on będzie, było rzeczą natu- 
ralną, iż książę Cambridge, dotąd pan samo- 
wolay w armii, usunie się z chwilą zaprowa- 
dzenia nowego porządku rzeczy. 

Tem naturalniejszem było, że rząd obecny 
pójdzie w tej kwestyi po tej samej drodze, co 
jego poprzednik i zamianuje prezesem Rady 
minis'eryalnej, specyalnie powołanym do prze- 
wodniczenia sprawom dotyczącym obrony krajów 


na lądzie i morzu, księcia Devonshire, który 


jako margrabia Harlington prezydował w owej 
komisyi wojennej, co właśnie opracowała i rzu- 
ciła pierwszy zarys reform, obecnie mających 
być wykonanemi. Nie ma potrzeby tu wchodzić 
w szczegóły tych reform, bo być może, iż no- 


a dobre towa- 
rzystwo, to jak dobry tytoń, jak dobra her- 
albo Żadne. Palić zły 
tytoń, pić tanią berbatę i znaleźć się mię- 
zy ludźmi, niosącymi do ust w palcach kieł- 
to przechodziło - by mo- 
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POWIEŚĆ bata... albo dobre, 
ZOFII KOWERSKIEJ. 
. basę z czosnkiem, 
(Ging Haier). je siły. 


— Ach, wiem, wybornie, jakby to było! 
Gdyby pan jechał zupełnie sam i pewien nie- 
spotkania nikogo znajomego na całej linii, 
przyszedłby pan do mnie niezawodnie, zat- 
knąwszy bilet pierwszej klasy za kapelusz, 
tak, by go każdy zobaczył; ale gdyby pan 
przypadkiem jechał ze znajomymi, a jeszcze 
z takimi, których towarzystwo pochlebiało-by 
miłości własnej pana, lub gdyby pan spo- 
dziewał się spotkać kogoś z owej sfery, któ- 
ra panu imponuje, poznawszy mię w oknie 
trzeciej klasy, uciekał-by pan śpiesznie, a 
gdy-bym się panu ukłoniła, powiedział-by pan 
pytającym: „Nie wiem dobrze.. gdzieś ja ją 
widziałem... ah, tak, to nauczycielka, która by- 
ła przy jednej mojej kuzynce !“ 

miano się wokoło. | 
Ojciec Stefana, trochę niezadowolniony, 
brwi zmarszczył, Juljusz, rozweselony szczerze, 
ozwał się: 

— Nie wiedziałem, że z pani taki psycholog 
doskonały! Było-by tak, ale to zupełnie tak, 
jak pami powiedziała! Pani wybornie zna 
Stefana. 


— To mu dała nauczkę! — ozwała się Le- 
ontyna szeptem do Mierznickiej. 

— Pani mię zna w istocie — rzekł obrażo- 
ny Stefan — jak żyję, nie jechałem trzecią 

asą i żartowałem tylko mówiąc, że prze- 
niósłbym się tam. Jestem przyzwyczajony do 


— A tak — rzekł poważnie Juliusz — albo 
się jest wyższym nad takie rzeczy, albo się nim 
nie jest 
O, bardzo trudno być wyższym nad zły 
tytoń i złą herbatę. Wolałbyś pewno nie palić 
wcale, niż... 

— To też nie palę wcale. Przestałem, 
choć miałem upodobanie i przyzwyczajenie... 
Ale przecież nie można porównywać tytoniu z 
człowiekiem, Nie palę, bo mnie na droższy ty- 
toń nie stać, ale jeżdżę trzecią klasą... 

— (o? I ty Brutusie? 

— Jeżdżę trzecią klasą i staram się na to- 
warzystwo, które mię otacza, patrzeć z takie- 
80 stanowiska, z którego formy światowe, 
przyzwyczajenia  wielkopańskie i wykwim 
zewnętrzny, zupełnie wykluczonemi zostały. 
Tak, jeszcze raz powtarzam : albo się jest 
wyższym nad takie względy, albo się nim nie 
jest. Królowa pruska, Ludwika utrzymywała, 
ze Napoleon I był gburem, nieumiejącym ani 
jeść, ani zachować się przyzwoicie, a był on 
jednak wielkim człowiekiem. Ci ludzie, wy- 
ciągający z koszów zapasy i jedzący je palca- 
mi, które potem obcierają w bibułę, nie wie- 
dzą nie o wyrafinowaniu przepisów Świato- 
wych, ale mogą to być charaktery interesują- 
ce, mogą to być umysły bystre. Czasem u naj- 
prostszego człowieka spotkasz się z logiką i 
zmysłem spostrzegawczym, tak wyjątkowo Ja- 


snym, że cię to aż zastanowi ij zadziwi. Cóż 
mię to obchodzi, że ten człowiek ma odzież 
grubą i ręce sprącowane? On mię nawet zaj- 
muje przez samą sprzeczność swego wychtwa- 
nia i stanowiska z oświeceniem i bystrością 
swego umysłu. 


— Przytem trzeba jeszcze umieć ocenić róż- 
nicę między delikatnością uczuć, a delikatno- 
ścią form — rzekła Alina. — Niejeden taki, 
coby wolał umrzeć z głodu raczej, niż dotknąć 
ryby nożem, lub użyć wyrażenia grubego, jest 
zdolen nie odczuć wcale przykrości, jaką wy- 
rządza lekceważącym tonem, którego używa 
używa względem tych, co mu nie imponują, 
wzrokiem, który nie poznaje umyślnie, lub któ- 
ry wyraźnie pomiata czlowiekiem... Są tacy, co 
wiedzą dokładnie, jakie ubranie stosowne jest 
na każdą okoliczność, i znają zwykły regulamin 
Przyjęć, balów, wizyt, a jednak potrafią w spo- 
sób ublżający odzywać się do kobiety dlatego, 
że nie jest ona milionową partyą i zajmuje w 
towarzystwie podrzędne stanowisko. Takim lu- 
dziom brakuje delikatności uczuć, którą się 
czasem ze zdumieniem znajduje u ludu, u chło- 
pów, u tych, co nigdy w życiu nogi na frote- 
rowanej posadzce nie postawili. 

Alina mówiła spokojnie, bez żadnego gnie- 
wu, tak, jak gdyby rozwijała tylko dalej zda- 
nie Juliusza; ale Stefan się obraził jeszcze 
mocniej. 

— A to nam pani dała mo:alną naukę! — 
zawołał, śmiejąc się. — Odtąd będę całował w 
rękę każdą pokojówkę, a Na pomywaczki będę 
patrzał ze czcią i szacunkiem! 

Był zaczerwieniony 1 śmiał się nieszcze- 
rze. Pomyślał też zaraz: | 

— Mści się, bo czuje, że mię już nie złapie. 


z O OT ZZA e NY z e e. 


Juliusz był zadowolony. Choć sobie przy- 
rzekł jak najrzadziej rozmawiać z Aliną, zbliżył 
się jednak do niej, gdy wstano od stołu, by jej 
powiedzieć: | A 

— Musze pani podziękować. Dała pani dobrą 
lekcyę Stefanowi i uczyniła to pani w sposób 
spokojny i poważny. Należało mu się to. 

— Ale może mu zrobiłam przykrość. 
tak, to żałuję tego, com powiedziała. 

— Takich ludzi ze wszystkich tego rodzaju 
przykrości leczy zarozumiałość. On zawsze taki 
zadowolony z siebie, że tego zadowolenia za- 
chwiać trudno. 


Po herbacie, gdy się towarzystwo znałązło 
w salonie i rozmowa dość opieszale toczyć sę 
poczęła, tem bardziej, że Skierczyna i Kowzgir- 
dowa były w pokoju leżącej w łóżku Koci, Ali- 
na zauważyła zamyślenie i jakby ciężki smutek, 
malujący się na czole Juliusza. Przypisała to 
klopotom materyalnym, które SIĘ na przednowku 
zwiększyły, nieobecności Koci, a może zanio- 
pokojeniu o zdrowie narzeczonej. Patrzała za 
współczuciem na tego. młodzieńca pełnego siły, 
którego szerokie barki „zdawały się uginać pod 
ciężarem wielkiej troski. 

— Czemu 01 cierpi? — myslala. — Wszak 
wszystko uśmiecha mu się w Życiu! Zeni się, 
długi pospłaca posagiem żony, ojcowiznę utrzy- 
ma... Powinienby się czuć szczęśliwym, a z oczu 
mu wygląda taki smutek. 

Że swem usposobieniem, tak skłonnem do 
litości, chciałaby była tego przyjaciela zapytać, | 
co mu było, chciałaby była wziąć go zą rękę, 
wyprowadzić go do ogrodu i tam wśród po- 
czelwych dyskretnych lip zapytać: „Co ci jest? 
Powiedz mi, dlaczego jesteś smutny!“ Onby jej 
odpowiedziął szczerze, bo odczułby w niej ży- 


Jeżeli 


człiwość gorącą i chęć przyniesienia ulgi współ- 
czuciem. Ale młoda panna nie może tak wziąć 
młodego człowieka za rękę i poprowadzić go 
w aleję lipową. Coby tu zaraz powiedziało całe 
towarzystwo w Zbruczu? Od razu-by ją paso- 
wano na awanturnicę! Co za niegodziwy i 
brzydki kodeks zwyczajowy, który w tym razie 
opiera się na podejrzliwości. Gdybyto nie był 
Juliusz Skierka, ale jakaś Julia Skierczanka, 
toby Alinie było wolno wziąć ją za rękę i ży- 
czliwie, serdecznie patrząc je! w twarz, zapy- 
taċ: „Co ci jest?“ A przecież to, co czuła Alina 
do młodego Skierki, to była tylko przyjaźń, 
taka sama, jakiej doznać mogła dla kobiety... Ale 
czy on w smutku potrzebował życzliwego sło- 
wa i czy po nie byłby się zwrócił do Aliny? 
Wszak ani razu na nią nawet oczu n'e podniósł 
i zamykał się w sobie. Po co nawet w ogóle 
siedział dziś w salonie, kiedy nie było Koci, a 
on mógłby był po zmęczeniu dnia wypoczywać 
we własnym pokoju? Na jego twarzy było znu- 
żenie ogromne. Alina co chwila z niepokojem 
spoglądała na niego, rada, że Stefan ze Zdzi- 
sławem rozpoczęli jakąś dyskusyę, która się 
przeradzała w braterską sprzeczkę i która po- 
chłaniała uwagę obecnych. Nagle Kiersciowa, 
chcąc przerwać zbyt żywą dyskusyę, rzekła 
do Aliny: 

— Kochaneczko, zaśpiewajże nam co dziś na 
pożegnanie. : c 

W tej chwili oczy Juliusza podniosły się 

na staruszkę z wyrazem wdzięczności, rozpro- 
mienione nagłą rozkoszą i jakby mówiące: „Te- 
go właśnie pragnąłem !* 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wy rząd w niektórych punktach, wprowadzi 
do nich zmiany. 

Ale nie dosyć było wytrwać w planie re- 
organizacyi i w usunięciu. księcia Cambridge, 
trzeba było znaleźć dla niego następcę, a tu- 
taj znowu przyszło zadrasnąć rodzinę królew- 
ską. Wiadomem było powszechnie, że królowa 
od dawna na następcę jego przeznaczała swego 
syna Artura księcia Connaught, Jest on zda- 
tnym i energicznym wojskowym, zamiłowa- 
nym w swym zawodzie, i chociaż nie ma do- 
świadczenia praktycznego w prowadzeniu woj- 
ny, nie można wątpić, że z czasem będzie 
w stanie to naczelne stanowisko zająć, tem- 
bardziej, że atrybucye jego będą już ściśle o- 
graniczone i nastąpi podział pracy pomiędzy 
różnymi głównymi wydziałami. Ale obecnie 
nietylko jest za młody, lecz nie usunęłaby jego 
nominacya właśnie, głównej trudności — 0s0- 
bistej nieodpowiedzialności naczelnego wodza, 
Dopóki nim będzie książę krwi, syn albo brat 
monarchy, każda krytyka jego działalności 
przybierać będzie formę dynastycznej opozy- 
cyi. Rząd potrafił widocznie przemódz osobiste 
sympatye monarchini, skoro książę Connaught 
został pominięty. Co do starego feldmarszałka 
ks. Cambridge, to przedłużcno jego służbę o je- 
den miesiąc, do 1-go listopada, co mu pozwoli 
po raz ostatni odbyć jesienny przegląd armii. 
Z pełną pensyą i wszystkimi honorami zostanie 
wówczas raz na zawsze usunięty. 

Opinia publiczna została tedy zaspokojoną 
co do dwóch pierwszorzędnych punktów. Po- 
zostawało uczynić wybór pomiędzy trzema 
kandydatami na naczelnego wodza. Sir Redvers 
Buller, najlepszy strategik i przyszła gwiazda 
wojskowa, wysoce ceniony przez wszystkich 
specyalistów, jest jeszcze za młody i za mało 
znany, ażeby się teraz już jego wybór narzu- 
cał. Kolej na niego przyjdzie niezawodnie pó- 
źniej. Ale obecnie wybór istotnie mógł się wa- 
hać tylko pomiędzy dwoma osobistościami: 
feldmarszałkiem lordem Róbbertsem, bohaterem 
Afganistanu, bożyszczem całej armii indyjskiej, 
która jego energię i działalność widziała, a 
feldmarszałkiem wice - hrabią Wolseley. Nie 
potrzeba przypominać świetnego wojskowego 
zawodu tego oficera, który od początku swego 
zawodu był ukochanym dzieckiem fortuny: 
ostatnie swe wawrzyny zebrał w Egipcie, 
w pamiętnej bitwie pod Tel-el-Kabir. Od paru 
lat ostatnich był dowódcą armii w Irlandyi. 
Jego to rząd powołał na stanowisko naczelne- 
go wodza. Nie ma powodu wątpić, że się wy- 
wiąże dobrze ze swego zadania, nie łatwego 
zresztą w pierwszych latach, dopóki się nie 
utrą koła nowo zaprowadzonej maszyny. Posia- 
dając markiza Liausdowne'a jako ministra woj- 
ny, księcia Devonshire jako organ łączący ar- 
mię i marynarkę z narodem i z rządem, a lor- 
da Wolseleya jako naczelnego wodza, organizm 
cały wydaje się jako harmonijnie ukształtowa- 
ny. Praktyczną jego wartość niedaleka wykaże 
przyszłość. 

Efemeryczna sesya parlamentarna, która 
prawdopodobnie skończy się w, pierwszych 
dniach przyszłego miesiąca, nie jest w stanie 
ożywić londynu. Wypróżniły go upały wy- 
jątkowe, jakie miehśmy do końca lipca, a zasę- 
piły go bezprzestanne deszcze i burze jakie 
nes nawiedzają dotąd. Teatra pozamykane po 
większej części; zaledwo w kilku grywane są 
albo sztuki o wypróbowanym sukcesie, albo tak 
nazwane sztuki letnie, fatalaszki bez żadnej 
innej racyi istnienia prócz tej, że wykolejone- 
mu, nie wiedzącemu co z sobą począć towa- 
rzystwu dostarczają sposobu zabicia czasu. Do 
takiego rodzaju sztuk należy „All abroad" w te- 
atrze Criterion. Jest to rodzaj operetki. Te- 
atralna ta forma przeżyła się już na szczęście 
na francuskich scenach, ale tutaj kołacze się 
ona jeszcze i odżywia sztucznym blaskiem. Jest 
to do wytłómaczenia brakiem teatralnego wy- 
kształcenia masy aagielskiej, która lada licho- 
tą się zadowalnia, lada łataniną. Od dawna 
wyblakłe, zużyte francuskie farsy, byle zapra- 
wne muzyką hałaśliwą, byle dawały pole do 
tańców, skoków i arlekinady, mogą liczyć za- 
wsze na powodzenie. Są tu dwie sztuki „The 
Shop Girl* i „The Artists Model*, które ścią- 
gają co wieczór od długich miesięcy tłumy 
publiczności. Z wyjątkiem kilku scen efekto- 
wych, są to miernoty nie zasługujące na po- 
ważniejszy rozbiór. 

Jedynym przyjemnym sposobem spędze- 
nia wieczoru w Londynie jest wtym roku Wys 
stawa indyjska. Nie o samej wystawie mówi- 
my, bo ta jest istotnie nie znaczącą, ale o ogro- 
dach i wzniesionych w nich gmachach. Są tam 
białe pałace i pagody przeglądające się w wo- 
dach sztucznych jezior, są ogrody pięknie Za- 
rysowane, rzęsiście oświetlone co wieczór, Z 
kioskami, gdzie grywają bez przerwy wyborne 
orkiestry. Jest to w piękny wieczór letni miej- 
sce wytchnienia pożądane dla szukającej spo- 
czynku publiczności. Ponieważ ta malownicześć 
otoczenia nie wystarcza widocznie tłumom, dy- 
rekcya zwabia je dziwowiskiem. Jest niem ol- 
brzymie koło, na którem umocowany jest 
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Przez trzy dni po tej wizytia mojej u puł- 
kowńika padał w Philippeville bez ustanku 
deszcz, jeden z tych deszczów, właściwych kli- 
matowi ciepłemn, które zamiast odświeżyć po- 
wietrze jeszcze je napełniają ciepłymi wyzie- 
wami. Byłem więc jakby więźniom w hotelu 
i nie miałem innej rozrywki, jak tylko patrzeć 
bez przerwy na te spadające katarakty wód 
i rozmawiać z gospodarzem. Na złość mu opo- 
wiadałem moje spotkanie z grzechotnikiem, 

wiedząc, że on zaprzeczałby uparcie egzystencyi 
tych gadów w Georgii, chociażby nawet jeden 
nich pojawił się h jego wlasnym ogrodzie. 
Po murzyni — TAS łp. Williams bez chwili 
namysłu — niezawodnie we Florydzie złapali 
tego grzechot nika. Mają oni manię chwytać te 
potwory żywcem, aby je potem sprzedawać do 
ogrodów zoologicznych. P- Scott nie powinien 
im oddawać takich usług, które tylko zachęcają 
ich do urządzania podobnych polowań, nie li- 
cząc już tego, że wąż mógł obudzić się podczas 
operacyl... 
„Ale pułkownik zawsze był zanadto do- 

bry dla tych czarnych ludzi, a jaką miał za 
to nieraz zapłatę, O tem nawet mówić nie 
warto. Zapewne panu nie wspominał o tem, że 
w Philippeville'u siedzi właśnie w więzieniu 
dawny jego sługa, niejaki Henryk Seymour, 
którego on oddalił za złodziejstwo, a który na- 
stępnie dopuszczał się rozbojów w całej okolicy. 


z 


kiedy Reya słynne pisma ludowe (jak St 


szereg wagonów. Zabierający w nich miejsce 
widzowie obracają się powoli wraz z kołem i 
oglądają z wyżyn panoramę okolic Londynu. 
Pomimo kilku przypadków, które się w tych 
przejażdżkach na kole zdarzały, pomimo, iż nie 
dotrzymało ono obietnicy zapowiedzianej afi- 
szami(!!), bo przy powolnym obrocie morskiej 
choroby nie daje, zwabia bez przerwy tłumy, 
które i tutaj zawsze się dają brać na lep, nie 
temu, co istotnie piękne i ciekawe, ale temu, co 
olbrzymie i nadzwyczajne. 


Kilka gorzkich myśli. 


Narody zdolne, mające dużo talentów, du- 
żo fantazyi, zwykle lekceważą mrówczą zapo- 
biegliwość i nuży y je każdy dokładny rozrachu- 
nek sił i zamiarów. Tem właśnie różnią się 
one od Niemców, którzy są narodem rze- 
mieślników, cechów, wszelkich stowarzyszeń 
zawodowych i którzy stworzyli odrębne wy- 
dawnietwa, poświęcone specyalnym gałęziom 
pracy przemysłowej, odrębną metodę populary- 
zowania nauki w celach praktycznych. Taki 
naród daleko zajść musi w tem wszystkiem, 
co się zdobywa skupieniem sił, oszczędnością i 
zamiłowaniem do pracy. Ani "jednego Newto- 
na, ani pół Rafaela nie można stworzyć ka- 
sami dla chorych, kursami dla robotników, 
eksportowemi muzeami,  laboratoryami do- 
świadczalnemi, zagranicznemi ajencyami, ale 
stwarza się zamożność i powszechną dążność 
do korzystania z każdej idei, do zmieniania 
w czyn każdej myśli. (reniuszów nie ma na 
zawołanie, a zresztą realna wartość ich mie- 
rzy się zyskiem, jaki społeczeństwo z ich po- 
mysłów ciągnie. U nas w Polsce każdy wiel- 
ki talent, to prorok, wołający na puszczy. 
Kiedy przeglądam dzieła niektórych pisarzy 
naszych z początku bieżącego wieku, uczu- 
wam wstyd i żal, a czasem oburzenie. Bo czy 
dojrzały wielkie myśli Śniadeckiego ? czy zna- 
lazła uznanie metoda krytyczna Mochnackiego, 
którego praca „O literaturze polskiej w XIX 
wieku“ w każdem innem, głębiej myślącem 
społeczeństwie, po prostu stałaby sią epokową ? 
Nie same nieszczęścia polityczne winne były, 
że zwiędły najpiękniejsze kwiaty myśli pol- 
skiej. Po prostu nie czytamy, nie uczymy się, 
pracujemy myślą mniej miż w wieku XVI, 


Windakiewicz w swojem pięknem studyum o 
tym poecie w Przeglądzie Polskim wywodzi) 
w lot rozchwytano. I to dopiero jest naszem 
nieszczęściem. Byliśmy kiedyś w Europie 
najbardziej wykształconymi między wykształ- 
conymi. Jakże mogły się równać Niemcy ze 
swoimi rymującymi szewcami w wieku XVI z 
nami, którzyśmy tysiące najlepszych swych 
młodych ludzi wysyłali do Włoch i Francyi 
którzy mieliśmy przekłady Arystotelesa, Vergi- 
lego, Homera, Pliniusza, Ariosta, Tassa, Bucha- 
nana, wtedy, gdy dokoła nas na wschodzie, 
północy i zachodzie, 
gipskie. 

Stanęliśmy dziś na tem, że bronić trze- 
ba każdej piędzi ziemi przeciw zaborczości 
Niemców — a że nauczyliśmy się od zacho- 
dnich sąsiadów czcić pieniądz, nie nauczywszy 
się robić go, 
raz trudniejsza. 


ciemności panowały e- 


ka obrona ziemi staje się co- 

I sprzedajemy ją. Z rozpaczą 
wołają jodni, że poddać się trzeba konieczno- 
ści; z optymizmem zdumiewającym wołają 
inni, że „lud weźmie obronę bytu narodowego 
na barki swoje”. Jaki lud? Gdzie się on zaczyna, 


a gdzie kończy? Czy człowiek, który myślał, 
pracował, uczy się i zna przeszłość swego na- 
rodu, czy potomek rodziny, która walczyła 
na kresach 1 krwią swą znaczyła idee cywili- 
zacyjne społeczeństwa przeciw septentrionom, 
Turkom i Tatarom, przeciw krzyżakom i Fi- 
nom — to nie „lud“? Czy potrzeba żywić się 
chlebem ościstym i żadnego nie mieć pojęcia 
o tradycyi, żadnego poglądu na świat, żadnej 
wiedzy tego, co było i tego, co grozi, aby a- 
wansować na „lud*? Biada społeczeństwom, 
które tracą poczucie, że „mają w sobie zapas 
siły brutalnej, gotowej isć do walki i zdmuch- 
nąć każdego napastnika, ale stokroć biada 
w których przedział kopie się 
siłą 


1 


tym narodom, 
między tą warstwą, 
stać się może — a tą, 
głową! 

Lecz nie o politycznych mi tu pisać ob- 
jawach rozstroju u nas Jakże wygląda nasz 
dorobek ekonomiczny ? Gdyby wszyscy ei, 
co w niedostatku teatrów improwizują i grają 
demokratów na różnych zgromadzeniach, pra- 
cowali cicho nad podniesieniem poziomu oświa- 
ty tych warstw, które ludem wyłącznie nazy- 
wać się im podoba, za lat kilka mielibyśmy 
znakomitych kupców, rzemieślników, przedsię- 
biorców, urzędników prywatnych (stokroć wa- 
żniejszych od państwowych). Przyglądamy się 
bezczynnie jak Niemcy urastają w potęgę, 
która Francuzom sen odbiera. Ci Niemcy są 
na najlepszej drodze do zapanowania nad han- 
dlem światowym. Kto cyfrom rozpatrywać 
się nie lubi i zwykł przestarzałym poglądom 


co dopiero kiedyś 


która sercem jest 


Człowiek ten popełnił morderstwo, poczem skrył 
się do lasu, gdzie żył przez cały rok, mając 
wyborny karabin Winchesterski. Strzelał on 
tak wybornie, że terroryzował . wszystkich in- 
nych murzynów, a te szelmy dostarczały mu 
jedzenia, wódki i naboi. Nareszcie schwytano 
go. Przyjaciel jego wlał mu opium do wódki, 
i wydał go. Wytoczono proces temu Seymou- 
rowi i skazano go na śmierć. I co pan powiesz 
na to, że p. Scott oburzony był do najwyższe- 
go tem, iż ujęto go w tak zdradziecki sposób 


i po wielu staraniach wyjednał odroczenie egze- 
kucyi? Sam jeździł do Atlanty prosić o uła- 
i we czwartek najbliższy powieszą tę kanalię.* 

— Ale pułkownik zapewne z innych także 
tylko dlatego, że go ujęto podstępem ? 

— No tak, przedstawiał, że Seymour w bar- 
zbrodniarzy. Widziałeś pan zapewne ludzi u- 
branych w brunatne i białe kostyumy, pracu- 
To są nasi skazańcy Otóż ten człowiek także 
to prawda, ale na cóż już w tak młodym wie- 

— Siedmnaście lat — rzekłem — to bardzo 
demu wpływowi, a „podobne towarzystwo nie 

— Well — odrzekł p. Williams — jest prze- 
i dwa lata, a potem stają się porządnymi 

ludźmi. Skoro człowiek spłaci swój dług, my 


skawienie zbrodniarza, ale mu się to nie udało 
powodów prosił o łaskę dlatego murzyna, a nie 
dzo młodym wieku dostał się w towarzystwo 
jących wzdłuż gościńców z łańcuchami u nóg. 
do nich należał Miał wtedy lat siedmnaście, 
ku popełnił dwie kradzieże ? 

młody wiek, człowiek wtedy łatwo ulega każ- 
może chyba poprawić charakteru. 

cież wielu takich, którzy noszą kajdany rok 
Amerykanie szanujemy go, otóż i Seymour mógł 
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wierzyć, nie pojmie, jak cesarstwo niemieckie, 
które ani bawełny, ani wina, ani jedwabiu nie 
produkuje, żadnych kolonii, mających handlo- 
we znaczenie, nie posiada, i głównie zajmować 
się musi przeróbką obeych surowców, mogło 
zająć w ciągu lat 10 czy 15 tak dominujące 
stanowisko na targu światowym, usunąć w 
Azyi i Ameryce konkurencyę francuską i 
grożnem stać się nawet dla Angli! Jak pruski 
podoficer musztrą i wykształceniem rozstrzy- 
gnął los kampanii wojennej w roku 1870/41, 
tak później w handlu zagranicznym niemiecki 
ajent, komiwojażer, syn fabrykanta, podróżu- 
jący po świecie trochę z fantazyi a trochę 
dla interesu, rozstrzygnęli przy pomocy znako- 
mitych reprezentantów państwa : konsulów, 
ambasadorów i rezydentów, kwestyę zwycięstwa 
niemieckiego w konkurencyi już nie tylko z 
austro - węgierskim eksportem, ale i z fran- 
cuskim. 

Niedawno francuski minister handlu na- 
woływał kupieetwo swego kraju, aby wszystkie 
wytężyło siły, jesli nie chce upaść i na drugo- 
rzędnym stanąć planie w wielkiej międzynaro- 
dowej gonitwie. A my? My mamy najbogatsze 
kopalnie nafty, wosku, obfite pokłady węgla, 
porcelanowej gliny itd. i pozwalamy bogacić 
się Anglikom, Prusakcem, Węgrom i Rumunom 
na skarbach ziemi naszej. Dwa i trzy razy 
tyle, ile wynosi cały fundusz kolonizacyjny 
pruski, wywieziono z Galicyi wosku i ropy do 
obcych fabryk. Pół Poznańskiego kupićby mo- 
żna za pieniądze, które cudzoziemcy zarobili na 
naszej nieudolności i opieszałości. „Gdzież nam 
się mierzyć z Niemcem lub Francuzem?“ sły- 
szymy na każdym kroku. Niedawno mówiono: 

„Gdzież Niemceowi mierzyć się z Francuzem ?* 
A co się stało? Znam niemieckiego i polskiego 
chłopa dobrze, widziałem ich przy pracy iw 
szynku. Nieprawdą jest, że wieśniak polski 
w czemkolwiek ustępuje Niemcowi; Owszem 
zdolniejszym jest, pojętniejszym, zadowalnia się 
mniejszym zarobklem, mniejsze ma potrzeby, 
a większą wytrwałość. Trzymać Się ziemi jest 
dobrze, ale to nie wyczerpuje środków walki 
o byt na świecie. Kto dziś nie wypiera kon- 
kurenta, upada sam. W Jaworznie założono 
niemięcką fabrykę amoniaku i sody, która za- 
trudnia 550 ludzi i eksportuje swe wyroby z: 
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walki ekonomicznej, na każdej rzeczy, której 
potrzebujemy prócz chyba chleba czarnego, 
ciąży podatek potrójny: obcego producenta, 
obcego kupca i obcego pośrednika ; ziemia pod 
nami ucieka, robotnik nasz wysługuje się 
obcym — nie zdolniejszym, nie uczeńszym, nie 
szczęśliwszym, ale tylko ostrożniejszym, tylko 
zapobiegliwszym ; — woda zalewa nasze pola, 
lasy wycina obca siekiera, w stawach i poto- 
kach znikają ryby, dróg mamy za mało, pro- 
cent wysoki zjada zadłużonego rolnika, a my— 
w czambuł gilotynujemy jedyne, co jest Świa- 
domie polskie, jedyne, co nasze imię na świe- 
cie trzyma, i tworzymy na papierze „lud*, Ha! 
Wszystko to zapewne się zmieni, jeśli Sejm 
będzie miał jakich stu posłów „ludowych !* 

Narody walczą ze sobą ze skupieniem 
wszystkich sił; walki te nie mniej są straszne, 
jak na działa A karabiny. Dokoła nas w całej 
Europie wre i kipi. A my nie widzimy nawet 
pobojowiska, choć sami należymy do ciężko 
rannych. My — ucinamy narodowi głowę, aby 
dopiero potem stworzyć „lud*! 


Ruch przedwyborczy. 
Otrzymujemy następujące pismo : 

arnopol 26 sierpnia. 
Nie jestto moim zawodem pisywać do ga- 
zet, ale cześć dla prawdy historycznej zniewala 
mię obecnie do tego. 

W niedzielę 25 sierpnia odbyło się w sali 
„Sokoła* przedwyborcze zgromadzenie, zwoła- 
ne przez anonimowe grono wyborców. W zgro- 
madzeniu tem wystąpił niejaki p. Hisenstaetter 
w sposób gwałtowny przeciw hr. Pinińskiemu 
i szlachcie w ogóle. Ani hr. Piniński, ani też 
szlachta polska nie potrzebuje mej obrony, ale 
p. Eisenstaetter, mając przed sobą wielu współ- 
wyznawców, izraelitów, bez najmniejszego uza- 
sadnienia twierdził, że i Żydzi nie mają obo- 
wiązków wdzięczności dla szlachty, która tyl- 
ko na swą korzyść, a na szkodę ludu i żydów 
działała i działa. 

Od lat blisko dziesięciu pracuję nad ży- 
dowską literaturą w Polsce, nad literaturą nie- 
rozdzielną od dziejów żydowskich w krajach 
olskich, a rezultat mych studyów jest ten, 
r Że: szlachta polska zawsze względem żydów 


dobrem powodzeniem. Dlaczego niemiecka? | | była sprawiedliwa, że nigdzie w Europie 
Dlaczego ludzie obcy — br. Springer i Trsegiy nie mieli żydzi tak błogich czasów pod wzglę- 
— przyszli i odkryli pokłady sody moon ty dem materyalnym i moralnym, jak za czasów 


i żrącej, i wyrabiają sodę krystaliczną, chloran 
potasowy i kwas solny, a myśmy tego nie 
uczynili? Czy w Galicyi nie było chemików, 
kapitalistów, przedsiębiorców gotowych zarabiać 
dużo od włożonego w interes kapitału? Dla- 
czego? Bo nie mamy pojęcia o tem, czem jest 
dzisiejsza praca. Dobrze, że choć obcy się zna- 
leżli przemysłowcy, bo przynajmniej zarobek 
robotników zostaje w kraju i przynajmniej w 
tym wypadku nie wywozimy jedynie surowca! 

Niemcy wywiozły do Stanów Zjednoczo- 
nych w kampanii 1894—95 po koniec czerwca 
o 60 milionów marek więcej, niż w 1893—94 
t. j. o przeszło 20 pet. W Anglii zastanawiają 
się nad środkami ochrony przeciw tej inwazyi 
niemieckiego handlu na targi, w których An- 
gliey uprzywilejowane zajmowali dotychczas 
stanowisko. A my już nie eksportowych przy- 
wilejów, ale własnego życia jak od nich broni- 
my? Czy nie mogliby Wielkopolanie w tym 
eksporcie brać udziału, tak samo być komisyo- 
nerami, ajentami, pośrednikami, jak Niemcy? 
Szlachtę zdziesiątkowaną klęskami polityczne- 
mi — ją na którą najsroższe wymierzała cio- 
sy polityka wrogów, odsądzają teraz demokraci 
od pracy pożytecznej. Dobrze! Któż na jej 
miejscu stanie? Gdzie jest „lud?“ Czy to ów 
biedny wieśniak, którego kapral pruski uczy 
musztry, aby pod przyszłem ravelottem wy- 
grał batalię, jak Bartek zwycięzca? Czy to ów 
parobek, którego emisaryusz klubów socyali- 
stycznych uczy nowej wiary, nie wymagającej 
ani serca, ani wyobraźni szlachetnej, bo prze- 
mawiającej tylko do — dobrego apetytu? Czy 
to ów chłop, którego, jak na Szląsku, w ko- 
ściołach starych, pochylonych nad prochami 
bohaterów (szczęśliwych, bo śpiących na wieki) 
nawet kapłan bardziej pruski, niż katolicki od- 
uczyć chce języka dwudziestu pokoleń? Gdzie 
jest ten „lud“, który Polskę odtworzy? A kto 
są ci, co go prowadzą do walki z „egoisty- 
cznym* panem? Co uczynili ci pedagogowie? 
Jakich wychowali rzemieślników, jakich kup- 
ców, zdolnych dotrwać w walce, kruszącej sze- 
regi naszego osłabionego społeczeństwa? Bis- 
mark i Hartmann napadali na „egoistów* szla- 
checkich, bo nie chcieli się wyrzec swego pru- 
skiego „egoizmu*. Teraz o honor współpraco- 
wnietwa w tym szlachetnym zawodzie rywali- 
zują z nimi przewódzcy „ludu!* „O, do czego 
przychodzi człowiek, który stracił ojczyznę |“ 
— woła poeta. Do kłamstwa zaiste, do kome- 
dyi, która nawet oryginalną nie jest, boć nikt 
nie uzna naszej metody fabrykowania „ludu* 
za wynalazek nowy. 


Tak słabi jesteśmy, tak znękani, tak ubo- 
dzy, nie posiadamy żadnej broni zdatnej do 


zapłacić swój dług pracą. Tymczasem on za- 
miast pracować, prowadził się tak, że teraz 
będzie musiał inaczej zapłacić. Zresztą to jego 
sprawa. Ale, a propos, czy nie będzie to pana 
interesowało być obecnym przy egzekucyi ? 
My w Georgii nie zaprowadziliśmy jeszcze tra- 
cenia elektrycznością, trzymamy się zawsze 
starej szubienicy. Porównasz pan jak to się od- 
bywa u nas, a jak we Francyi, bo u was jest 
gilotyna, nieprawda * ? 

— Tak, tylko nie widziałem jej nigdy funk- 
cyonującej — odrzekłem, i wątpię, czy mam 
tak silne nerwy, aby patrzeć się, jak wieszają 
człowieka. 

— Na każdy sposób — rzekł właściciel ho- 
telu — będę prosił szeryfa o bilet wstępu dla 
pana, albo pan z niego skorzystasz, albo nie 
skorzystasz. 

I dotrzymał słowa, w poniedziałek mia- 
łem już przyrzeczony bilet. Tego samego dnia 
jednak wieczorem spotkał mnie w hali hotelo- 
ie i rzekł z miną zafrasowaną : 

— Na nie się nie zda pański bilet. Czy wiesz 
pan, co się stało? Ten łajdak Seymour nie bę- 
dzie powieszony. 

— A więc pan Scott wyjednał dlań ułaska- 
wienie ? — zapytałem. 

— Ale gdzie tam, uciekł rozbójnik. Zosta- 
wiono mu za dużo swobody w kaźni. Odwie- 
dzało go za wielu ludzi i ktoś z tych, którzy 
go odwiedzałi, dał mu potajemnie nóż. Otóż 
dzis w południe, gdy dozorca przyniósł mu o- 
biad, Seymour upatrzył chwilę, w której ten | 


człowiek schylił się, aby postawić jedzenie na | że czeka na mnie na dole. 


niepodległej Polski, kiedy rządy sprawowała 
wyłącznie szlachta. Każda przedmowa „Hak- 
dumuh“ do dzieła talmudycznego wydanego 
w Polsce, a tych jest wiele tysięcy, zawiera 
podziękowanie Bogu, że MATNI, Izraelowi tej 
łaski pobytu wśród polskiej ludności. Nasi neze- 
ni mieli charakter czysty jak łza, to byli świę- 
ci mężowie w najwznioślejszem znaczeniu tego 
wyrazu, ich słowa są szczerą prawdą. 

Grzechem Jest obrażać polską szlachtę, 
tego grzechu nie śmie żyd popełnić; tylko 
brak wszelkiej wiedzy w dziedzinie własnej 
historyi zdradza się w takich niedorzecz- 
nych twierdzeniach. Tylko wśród polskiej 
szlachetnej ludności, na wskróś religijnej, po- 
wstąły nasze żydowskie rody, słynne z głę- 
bokiej pobożności, uczoności talmudyczńej i 
wiedzy judaistycznej wszędzie, gdzie tylko żydzi 
mieszkali. 

Żydzi są narodem wdzięcznym, nigdy 
nie będą kamienia rzucali do źródła, z którego 


czerpali : życie ludzkie, swobodne. 
Ale nietylko minione czasy, lecz i obecne 


świadczą o niesłuszności twierdzenia p. Eisen- 
stattera. I dzisiaj są dawne rody szlacheckie 
nieza ażone antysemityzm m; cnoty wielkich 
ojców nie zgasły. Oby zawsze kwitła polska 
szlachta! oby się żydzi nigdy nie dawali oma- 
mió frazesami demokratycznymi, lecz jako sta- 
ry naród zważali na naukę mojżeszową: „Py- 
tajno ojca swego, a on ci opowie, przodków 
swych, a oni cię pouczą* oni, a nie de- 
magogowie. Dr. S Taubeles 
Rabin. 


* 


Centralny "komitet przedwyborczy dla 
wschodniej Galicyi zebrał się na obrady w nie- 
dzielę dnia 25 b. m. Obrady trwały rano i po 
południu przez siedm godzin, a wzięli w nich 
udział pp. Wojciech Dzieduszycki, ks. Witold 
Czartoryski, Zygmunt Dembowski, Franciszek 
Jędrzejowicz, dr. Władysław Jahl, dr. Włodzi- 
mierz Kozłowski, Teofil Merunowicz, Albin 
Rayski, St hr. Stadnicki, Jan hr. Szeptycki, 
dr. Tadeusz Skałkowski, Mikołaj Torosiewicz, 
dr. Aleksander Vogel i Eustachy Zagórski. Po- 
nieważ dotychczasowe prezydyum złożyło swe 
mandaty w ręce pełnego komitetu, przystąpiono 
do nowego wyboru 1 jednogłośnie wybrano 
hr. Dzieduszyckiego przewold., pp. Zygmunta 
Dembowskiego i dra Tadeusza Skałkowskiego, 
zastępcami przewodniczącego, pp. dra Włodzi- 
mierza Kozłowskiego i Albina Rayskiego, se- 
kretarzami. Tak ukonstytuowane prezydyum 
z pięciu członków tworzy komisyę wykonawczą 
komitetu. Obrady niedzielne były bardzo oży- 
wione ; osama a PRA dyskusyę T a 


P EE CE Tad" FC Seymour zaś zabrał jego rewolwer i jego 
klucze, 


dniarzy uciekło tylną bramą więzienia, wycho- 
dzącą na wieś. Dopiero w dwie godziny póź- 
niej dowiedziano się o ich ucieczce. Teraz są 
już niezawodnie w lesie, a na drogach rozmo- 
kłych skutkiem deszczu nikt nawet nie znaj- 
dzie ich śladu. Bóg wie, kiedy ich pochwycą. 
Otóż, czy nie miałem racyi, mówiąc, że pul- 
kownik jest za słaby dla tych ludzi ? Gdyby 
był nie prosił o odroczenie egzekucyj, byliby 
powiesili Seymoura już przed tygodniem, do- 
zorca więzienny byłby Żył, a ja nie straciłbym 
klientów. Właśnie za kilka dni miał przyjechać 
do mego hotelu pewien milioner z Filadelfii, 
z całą rodziną. Niech się dowie z gazet o u- 
cieczce tych drabów, a z pewnością nie przy- 
jedzie, bo będzie myślał, że Georgia jest na- 
prawdę niebezpiecznym krajem." 


Co się tyczy mnie, to zanadto byłem 
przyzwyczajony do lektury tych dzienników, 
których p. Williams się bał, aby nie zrozumieć 
jego obawy. Ameryka bowiem, gdy się opuści 
wielkie jej centra, jest krajem najśmielszych roz- 
bojów. Ale żadną miarą nie spodziewałem się 
jako spokojny liter t francuski być wmięsza- 
nym w tę tragiczną historyę ucieczki bandyty 
z więzienia. Wieczorem rozmyślałem nad tem, 
w jaki sposób skłonię pułkownika do tego, aby 
mi opowiedział coś o tym swoim dawnym słu- 
dze, aż tu nazajutrz, we wtorek o 9 rano przy- 
niesiono mi jego kartę wizytową, z dopiskiem, 
Wyszedłszy zoba- 


ziemi, rzucił się na niego i wbił mu nóż po czyłem go, tak samo jak pierwszym razem, 
samą rękojeść w kark. Biedny dozorca ani zi-| w ubiorze myśliwskim i z karabinem w ręku, 


nad zgłoszonemi dotychczas | 


Eandydstazai 
z mniejszych D w 


Z Mo maior yii donoszą: W niedzie- 
lę dnia 25 b. m. odbyło się tu zgromadzenie | 
przedwyborcze z mniejszych posiadłości, na 
którem jako kandydat stanął p. Artur Cielecki, 
przez komitet miejscowy zalecony. P. Cielecki 
w przemówieniu do zgromadzonych, między 
którymi było przeszło 60 włościan z okolicy 
Monasterzysk, zaznaczył, że kandyduje jedynie 
z woli komitetu miejscowego, a licząc na za- 
twierdzenie przez komitet centralny, staje jako 
kandydat. Dalej nadmienił, że znane mu SĄ 
wymagania i potrzeby włościan, że jest ró- 
wnież jak oni rolnikiem i zna dostatecznie po- | 
trzeby ludności rolniczej, a jedynym jego ce- 
lem będzie dobro ludu. Jako jedyną korzyść, * 
którą chciałby z poselstwa osiągnąć, jest zwię- 
kszenie zaufania, którem go lud juź obecnie da 
rzy. Za swój obowiązek uznaje częste stykanie 
się z wyborcami w celu wysłuchania ich ży- 
czeń i pragnień przed każdem nowem zebra- 
niem się Sejmu. Całe przemówienie p. Ciele- 
ckiego zrobiło na obecnych jak najlepsza wra: 


żenie, którzy często darzyli go oklaskami i wo- 
łaniem „sławno”. 


Następnie zażądał głosu włościanin Grze- 
gorz Sawa z Barysza, który podniósł zasług! 
kandydata około dobra ludu, tworzenia Kółek | 
rolniczych, zakładania sklepików wiejskich itd. 
mówiąc: „szukaliśmy godnego człowieka, któ- 
ryby nas w Nejmie zastąpił i znależliśmy*. 
Z kolei przemawiali burmistrz z Monasterzysk 
p Neicheles i p Chełpiński. Ten ostatni inter- 
pelował kandydata w sprawie konkureneyi ko- 
ścielnej, ustawy drogowej i sprawy połączenia 
obszarów dworskich z gminami. Po odpowiedzi 
p. Cieleckiego uchwalono jednogłośnie popierać 
wyłącznie jego kandydatnrę. Dotychczasowy 
poseł z mniejszej własności okręgu tutejszego 
(buczackiezo) p. Władysław Czaykowski ma 
zamiar ubiegać się o mandat do sejmu z wię- 
kszej własności okręgu czortkowskiego. 


* * 

Z Jarosławia piszą: Zebranie przedwy: 

borcze, jakie się tu odbyło, miało charakter 
bardzo draźliwy. Po złożeniu sprawozdania przez 
p. Stefana hr. Zamoyskiego z dotychczasowych 
czynności poselskich, powstał włościanin Boro- 
wicz 1 wezwał innych obecnych, aby wraz 
z nim opuścili salę, rozchodzi się tu bowiem 
o wybór posłem pana, podczas gdy chłopi chcą 
tylko chłopa wysłać do Sejmu. Po wygłoszenin 
tego protestu, Borowicz opuścił istotnie salę, 
żaden z włościan atoli nie po-łuchał wezwania. 
O kandydatach więcej nie mówiono, przystą- 
piono tylko do wyboru komitetu lokalnego, 
którego przewodniczącym został hr. Stefan Za- 
moyski, a wiceprezesem ks. Pastor. W przyszłym 
tygodniu dopiero odbędzie się zgromadzenie, 
na którem postawioną zostanie kandydature 
bądź to hr. Stefana Zamoyskiego, bądź to ks 
Jerzego Czartoryskiego, lub ks Pastora, albo 
może do tego czasu wyłoni się jeszcze inna. 
a: chłopski rozwinął tu agitacyę w calej 
pełni 


W Żółkwi na zgromadzeniu wyborców, 
odbytem pod przewodnictwem burmistrza żół- 
kiewskiego p. Eugeniusza Rozwadowskiego, 
uchwalono postawić i popierać z mniejszych 
posiadłości powiatu żółkiewskiego kandydaturę 
p. Tadeusza Starzyńskiego, nftarszałka powiato- 
wego, przeciw dotychczasowemu posłowi mo- 
skalofilskiemu dr. Korolowi. — W powiecie 
stanisławowskim agitacya wśród Rusinów 
przeciw dotychczasowemu posłowi włościanino- 
wi Józefowi Hurykowi szerzy się ogromnie, a 
kontrkandydat jego włościanin Łazarz Winni- 
czuk, wójt z Uhrynowa, zyskuje coraz więcej 
zwolenników. P. Huryk zwołuje zgromadzenie 
wyborcze na dzień 27 b. m. do Stanisławowa 
a na dzień 30 bm. do Tłumacza. — W powie- 
cie stryjskim, prócz dwóch kandydatów ru- 
skich, dr. Oleśnickiego radykała i ks. Dawy- 
diaka moskalofila, istnieje tylko jedna kandy- 
datura polska, marszałka pow. Karola hr. Dzie- 
duszyekiego. Drugi kandydat polski, p. Jan Li- 
sowski ze Skolego, zrzekł się swej kandydatu- 
ry na rzecz hr. Dzieduszycekiego. — W powie- 
cie kałuskim mówią o kandydaturze p. Wi- 
tołda Traczewskiego. Dotychczasowy poseł z te- 
go okręgu p. Romańczuk nie ma żadnych szans 
powodzenia, gdyż są mu przeciwni tak „Polacy 
jako też i Rusini. Moskalofile wysuwają kan- 
dydaturę notaryusza p. Baczyńskiego. 

W powiecie nadwórniańskim kan- 
dyduje dotychczasowy poseł ks. Kornel Mahdy- 
czewski. 

W pow. bohorodczańskim pewne 
grono Rusinów stawia ponownie kandydatutę 
dotychczasowego posła p Oleksy Barabasza, 
pewna część włościan znów popiera kandyda- 
turę chłopa Michała Kałytiuka. Donoszą nam, 
iż ma tam zgłosić swą kandydaturę z mniejszych 
po iadłości także p. Józef Szeliński, marszałek 
bohorodczański. 


— Przyszedłem przeprosić pana — zaczął bez 


uwolnił jeszcze siedmiu innych więź- | ogródek — ale mumówiome śniadanie musimy 
niów, murzynów i mulatów, i tych ośmiu zbro- ; odłożyć na inny dzień: Wiadomo 


anu zape- 
wne, że kilku zbrodniarzy uciekło z więstenie, 


między nimi jeden skazany na śmierć, dawny 
mój sługa. 

— Mówiono mi o tem — odparłem — opo- 
wiadano mi także, że pan byłeś zanadto do- 
brym dla niego. 

— Nie powiedziano prawdy — zresztą mniej- 
sza o to. Teraz idzie o to, ażeby ich schwytać, 
by nie napełniali postrachem całej okolicy. 
Sprowadziliśmy telegraficznie z Atlanty psy 
przyuczone do tropienia ludzi. Dziesięciu oby- 
wateli weźmie ze mną udział w tych łowach. 
Na każdy sposób przyprowadziłem panu konia, 
może pan zechcesz nam towarzyszyć. 

— I owszem — rzekłem, a po chwili waha- 
nia dodałem : Ale przecież... 

— Obawiasz się pan, że może tych ludzi 
zlynchują — wpadł mi w słowo pułkownik, od- 
gadując widocznie moje myśli. Nie bój się pan, 
w mojej obecności nie pozwolą sobie tego. Masz 
pan strzelbę? — a na me zaprzeczenie do- 
dał : — Zresztą nie potrzebujesz jej pan nawet, 
wszak będziesz pan brał udział w wyprawie 
tylko w charakterze widza, a potem łotrzy oi 
nie są uzbrojeni, jeden tylko Seymour ma zra- 
bowany dozorcy rewolwer Colt nr. 48. Gdyby 
miał swój karabin Winchesterski, nie prowa- 
dziłbym pana wcale do lasu, bo on nie „dałby 
się schwytać, nie ubiwszy przedtem pięciu lub 
sześciu ludzi. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Zgromadzenie wyborców m. Krakowa 
celem wyboru komitetu przedwyborczego miej- 
skiego zwołują ustanowieni przez komitet cen- 
tralny mężowie zaufania na środę 28 b. m. o 
godz. 6 wieczorem do sali rady miejskiej, 

Przewodniczący miejscowego komitetu wy- 
borczego w Limanowej p. Tadeusz Romer 
podaje do wiadomości, iż zgłoszenia kandyda- 
tur o mandat poselski z kuryi mniejszych po- 
siądłości pow. limanowskiego przyjmować bę- 
dzie miejscowy komitet przedwyborczy do dnia 
1 września. 

W Husiatynie na zebraniu wybor- 
czem odbytem w zeszłym tygodniu postawiono 
kandydaturę Adama hr. Grołuchowskiego. Wy- 
bór jego zdaje się być zapewnionym, gdyż 
oświadcza się za nim większa część wyborców. 
Dotychczas posłował z mniejszych posiadłości 
tego powiatu p. Kornel Horodyski. 

W Skałacie w zeszłym tygodniu od- 
było się zgromadzenie wyborców. Na 140 za- 
proszonych przybyło 133, a między nimi 90 
włościan i kilkunastu ruskich księży. Jeden 
z włościan postawił kandydaturę dctychczaso- 
wego posła hr. Szczęsnego Koziebrodzkiego, 
którą przyjęto oklaskami. Utworzył się komi- 
tet ściślejszy złożony z 30 osób; prezesem jego 
wybrano p. Eustachego Zagórskiego, wicepre- 
zesem włościanina Bażanta. Sprawozdania hr. 
Koziebrodzkiego z dotychczasowej jego posel- 
skiej czynności wysłuchali zebrani z uwagą, 
udzielili posłowi wotum zaufania i jednogło- 
śnie uchwalili popierać go przy przyszłych 
wyborach. — 


KRO 


Lwów 27 sierpnia. 

Mianowania. Cesarz nadał sędziemu powiato- 
wemu w Chodorowie, Eugeniuszowi Abrahamowiczowi, 
tytuł i charakter radzcy sądu krajowego z uwolnie- 
niem od taksy. — Kierownik ministerstwa wyznań 
i oświaty zamianował suplenta męskiego semina- 
ryum nauczycielskiego we Lwowie, dr. Włodzimie- 
rza Kocowskiego, prowizorycznym głównym nauczy- 
cielem w tym zakładzie, 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
we Lwowie przeniosła kasyera pocztowego Szymona 
Lewickiego z Tarnowa do Krakowa. 

Nowe urzędy pocztło 8 wejdą w życie z 
dniem 1 września w Chorkówce (powiat krośnień- 
ski), w Ptaszkowej dworzec (p. grybowski) i w Cie- 
niawie (p. grybowski). 

Konkursa. Zwierzchność gminna m, Łańcuta 
ogłasza z terminem do 15 września konkurs na po- 
gadę sekretarza oraz kasyera miejskiego w Łańcu- 
cie z roczną płacą 600 zł, dodatkiem aktywaluym 
120 zł, « prawem do kwinkweniow i emerytury. 

Zmiana własności. Dobra Probabin w pow. 
horodeńskim nabył od Salamona Neubergera hr. 
Witold Wolański. 

Konferencya węgierskiego episkopatu. Pry- 
mas węgierski ks. kardynał Vaszary wysłał już za- 
proszenia na konferencyę episkopatu, która odbędzie 
Bię dnia 31 bm. Celem konferencyi, jak wiadomo, 
ułożenie tekstu wspólnego listu pasterskiego oraz 
inetrukcyi dla duchowieństwa z powodu wprowadze- 
nia w Życie ustaw kościelno-politycznych, a w pierw- 
Bzym rzędzie ślubów cywilnych. 

Zjazd katolików włoskich trzynasty z rzędu 
rozpocznie Swe obrady w Turynie dnia 9 wrześ- 


a b. r. 

Obywatelstwo honorowe nadała Rada gminna 
w Ottynii naczelnikowi swemu, pocztmistrzowi p. 
Gindzie, 

Z Izby sądowej. W Stanisławowie odbyła się 
rozprawa tajna przeciw socyaliście Fr. Nowotnemu, 
oskarżonemu o obrazę religii. Skazano go na dwa 
miesiące aresztu. 

Wpisy uczenic tak dochodzących jak i pen- 
syonarek do zaszczytnie znanego 8-klasowego za- 
kładu naukowo-wychowawczego p. Amalii d” Endel 
przy ul. Akademickiej l 11 we Lwowie odbywają 
się codziennie zacząwszy od dnia 30 bm. między 
godziną 10 rano a 6 wieczorem. 

Burza. Z Krakowa piszą dnia 26 b. m. Wiel- 
ka burza srożyła Się wczoraj w zachodniej części 
kraju. Nawała chmur przyszła od strony południo 
wej, a ogromna ulewa nawiedziła górskie okolice 
między Starym Sączem a Grybowem, Koło Grybowa 
woda zalała skoszone zboża, unosząc je z sobą. Ró- 
wnież wielka burza z ulewą przeszła między Tar- 
nowem a Bochnią ku Krakowowi. Nad miastem na- 
szem przeszła też ulewna burza wczoraj około wie- 

a, A 

„ma W Płaszowie piorun zabił budnika, oraz za- 
chatę, w której zginęła kobieta z dzieckiem. 
Rodzina Łaskich. Z Hamburga donoszą, że 
podczas spotkania parowca „Concordia“ ze statkiem 
„Beckman,“ z którego załogi zginęło 17 osób, po- 
między ofiarami katastrofy znajduje Się cała rodzina 
Łaskich, złożona z ośmiu osób. Ocalała tylko pani 
Łaska, która z trzema uratowanymi pasażerami przy- 
była do Blankensee. 

Nieudały zamach kolejowy pod Rawą ruską. 
Dnia 21 b. m. w nocy na linii kolejowej Lwów- 
Belzec przy klm. 66.1 nieznajomy sprawca przygo- 
tował zamach na pociąg mięszany Nr. 2263, dążący 

ze Lwowa, w ten sposób, iż na rampie przejezdnej 
położył kilka grubych belek, przymocowując je ka- 
mieniami, uzbieranemi na gościńcu i torze kolejo- 
wym, oraz granicznikami (Grenzsteine), które z miej- 
sca powyciągał. Starostwo 1 Żandarmerya w Rawie 
bardzo energicznie zabrały się do wyśledzenia zbro- 
dniarza, Wydelegowany żandarm śledził przez cały 
dzień 22-go i do południa 23 b. m. lecz napróżno. 
Zbrodnia była trudną do odkrycia i zdawało się już, 
Że ujdzie bezkarnie nieznajomemu sprawcy. Lecz 
gdy w południe dnia 23 b. m. wydelegowany został 
do tej sprawy inny Żandarm, p. Bitner, rozpoczął 
śledztwo od tego, że udał się na miejsce czynu i tak 
zręcznie wziął Bię do tej sprawy, że tego dnia je- 
szcze przed wieczorem odkrył trzech zbrodniarzy 
(mieszczan z Rawy ruskiej), aresztował i odstawił 
do sądu. P. Bitner, któremu „należy się prawdzi- 
we uznanie za wykrycie zbrodniarzy, przed miesią- 
cem już wykrył podobny zimach w Bełzcu, gdzie 
położono szynę żelazną na tor w celu wysadzenia 
pociągu z szyn. Aresztowani sprawcy W Rawie SĄ 
Pawio Horyczy gospodarz, Jan Mikołowicz szewc 
i Jakób Kaliciński z Żółkwi, Pociąg Nr. 2258 nie 
doznał żadnego szwanku, gdyż maszyna najechawszy 
pełną parą na przeszkodę, przełamała belki i po- 
- ciąg przeszedł, a tylko maszyna przywlokła za sobą 
aż do stacyi Rawa dwumetrowy kawałek połama- 
nej belki. Niedaleko od. miejsca, na którem przy”; 
gorowano zamach, tor idzie na nasypie, zatem w ra- 
zie wykolejenia, wozy byłyby się poprzewracały, 
przyczem byłoby się nie obeszło bez kalectwa po" 
dróżnych. 

Cholera na Wołyniu. Z Dubna donoszą, że 
tam coraz bardziej szerzy się cholera. Po pożarze, 
jaki to miasto niedawno nawiedził, w pozostałych 
domach zapanowała ciasnota. Do tego rodziny cho- 
rych na cholerę, lękając się przesądnie szpitalów, 
nie powiadamiają policyi o wypadkach choroby. 
Mnóstwo ogób opuszcza Dubno i dalej roznosi epi- 
demię. Zamożniejsi obywatele urządzili składkę i ze- 
brali około 400 rs., żydzi zorganizowali swój komi- 


palił 


tet sanitarny, złożony z młodych ludzi, wreszcie, 
celem odwrócenia cholery, urządzili ślub na cmen- 
tarzysku ubogiej pary. Wszystko to jednak nie 
może niestety  zapobiedz klęsce. Wstrzymano 
nawet budowę nowych domów, w miejsce spalonych, 
gdyż ogarnięci trwogą robotnicy uciekli z miasta. 
Wreszcie w tych dniąch stojące tu wojsko opuszcza 
Dubno, a wraz z niem wyjadą i lekarze woj- 
skowi. A doktorzy miejscowi nie są w stanie podo- 
łać pracy. 

W Krynicy bawiło do 20 sierpnia 4752 osób. 

Z miasta otrzymujemy następujące pismo: 
Z powodu, że często się zdarza, iż psy podejrzane 
o wściekliznę są powodem niebezpiecznych nieraz 
wypadków pokąsania, wydał magistrat bardzo słu- 
szne zarządzenie, aby psy trzymano na uwięzi, a 
przedewszystkiem, by nie wprowadzano ich do pu- 
blicznych lokali. Niestety nikt z magistratu nie ra- 
czy zajrzeć do ogrodu jezuickiego, aby skonstąto- 
wać, że całe gromady psów włóczą się tam, a po- 
śród publiczności, szukającej rozrywki w restauracyi 
ogrodowej, odbywają regularnie co dzień gonitwy 
i sceny zażerania się. Piszący te słowa był świad- 
kiem, jak dwa psy, warcząc, rzuciły się na siebie 
w pobliżu dziecka, które w strachu, odskakując, 
uderzyło się głową o kant stołu tak mocno, że się 
zakrwawiło. Prosimy więc bardzo Magistrat o ener- 
giczną interwencyę, a przedewszystkiem o zmusze- 
nie restauratora, aby ponalepiał jak najwięcej pla- 
katów, że psów do ogrodu i restauracyi zabroniła 
władza wprowadzać, 

Zjazd leśników. Dla członków Towarzystwa 
leśnego, udających się na zjazd do Nadwórny dnia 
1 września rb. przyznała jeneralna dyrekcya kolei 
państwowych następujące zniżenia: 1) przy użyciu 
wozu drugiej klasy pociągu pospiesznego zaopatrzyć 
się należy w bilet drugiej klasy zwykłego pociągu 
osobowego; 2) jadący drugą klasą zwyczajnego po- 
ciągu winien nabyć bilet trzeciej klasy tego pocią- 
gu; 8) jadący trzecią klasą kupuje pół biletu trze- 
ciej klasy zwyczajnego pociągu. Uczestnicy zjazdu 
obowiązani gą kasyerom kolejowym przedłożyć karty 
legitymacyjne do ostemplowania. Prócz tego zezwoliła 
dyrekcya kolei na użycie z Nadwórny do Worochty 
osobnego pociągu, złożonego z dziesięciu wozów, w 
dniu wycieczki, tj. 3 wrześaia. 

Ze Stanisławowa nam piszą: 

Nasza ochotnicza straż ogniowa obchodzi wła- 
śnie 25letni jubileusz swego istnienia. Początki jej 
sięgają smutnej dla Stanisławowa daty, Po okropnej 
klęsce, spowodowanej pożarem prawie całego Stani- 
sławowa dnia 20 września 1868 r., ówczesny zastępca 
burmistrza dr. Ignacy Kamiński zawiązał obok ko- 
mitetu zapomogowego i komitet do utworzenia straży 
ogniowej ochotniczej, Do komitetu tego między in- 
nymi należał ówczesny proboszcz, a dzis arcybiskup 
ormiański, czcigodny ks. Izaak Issakowicz. Szczu pie to 
były i skromne początki. Potem straż wzmogła się 
i np. w roku 1876 doszła do pokaźnej liczby 73 
członków honorowych a 55 czynnych: Dziś zainte- 
resowanie strażą znacznie się zmniejszyło. Liczy ona 
jaż tylko 14 honorowych, a 40 czynnych członków. 
Może dwudziesta piąta rocznica założenia wpłynie 
pomyślnie na dalsze jej losy. 

. W Jamnie za Jaremczem, na terytoryum ko- 
lejowem, tuż przy wiadukcie i tunelu stoi kolosalnej 
wielkości skała z krzyżem na wierzchu; zwą ją 
„Skałą Dobosza*, bo przywiazana jest do niej baśń, 
że szczelina jej służyła za kryjówkę strasznemu w 
swoim czasie opryszkowi Doboszowi i że tam chował 
on zrabowane skarby. Imponująca swym ogromem, 
na tle prześlicznego krajobrazu, wygląda ta skała 
nad wyraz malowniczo, to też była od dawna celem 
wycieczek licznych turystów. Jeneralna dyrekcya 
kolei państwowych, nie chcąc turystów pozbawiać 
prześlicznego widoku, nie pozwoliła rozsadzać jej 
dynamitem. Dopiero przed kilkunastu dniami goście 
z Jaremcza, Dory i Worochty ujrzeli ze zdziwie- 
niem na skale brak kamiennego krzyża, którego 
szczątki, potłuczone złośliwą ręką, leżą do dziś dnia 
na jej stokach. O parę kroków stoi budka strażnika 
kolejowego; od niego więc dowiedziano się, że pe- 
wnego dnia zajechali jacyś dwaj panowie; jeden z 
nich wspiął się na skałę i zdjąwszy krzyż, potłukł 
go na kawałki. Jakie motywa kierowały ręką przy- 
byszą i dlaczego budnik nie przeszkodził w wyko- 
naniu zamachu na znak krzyża świętego, trudno 
dociec. 

„ W konwencie 00. Franciszkanów we Lwo- 
Wie zaszły następujące zmiany: Prowincyałem po- 
nownie został wybrany O Leon Noras, sekretarzem 
prowincyi O. Maryan Sobolewski. Gwardyanami : 
we Lwowie 0. Zygmunt Tomczykowski, w Krako- 
wie O. Samuel Rajss; w Przemyślu 0. Benigny 
Chmura, w Kalwaryi pacławskiej O Alfons Ptaszek, 
w Sanoku O, Alojzy Karwacki, w Krośnie O. Da- 
nie. Bieleń, w Halicza 0. Władysław Fabiański, 
w  Horyńcu 0. Feliks Bogaczyk. Kustoszami: 
lwowskim O. Franciszek Szymczykiewicz, przemy- 
skim O. Remigi Dada, Definitorami dla kustozyi 
lwowskiej O. Kazimierz Siemaszkiewicz, dla prze- 
myshiej O. Szczepan  Wawrzkowicz. Magistrami : 
O. Kazimierz Siemaszkiewicz, O. Szczepan Wawrzko- 
wicz i O. Muryan Sobolewski. Przeniesieni: z kon- 
wentu lwowskiego: do konwentu krośnieńskiego 
O. Karol Olbrycht i O. Sebastyan Radwańsk', do 
konwentu krakowskiego O Remigiusz Duda. Z kon- 
wentu krośnieńskiego: do konwentu przemyskiego 
O. Karol Matejkiewicz i O Leonard Dlugopolski, 
do konwentu lwowskiego O. Paweł Pelczar. Z kon- 
wentu krakowskiego do konwentu lwowskiego O. Ma- 
ryan Sobolewski i O. Bartłomiej Szczyrba. Z kon- 
wentu krakowskiego do konwentu krośnieńskiego 
O. Augustyn Chmura. Z konwentu krakowskiego 
do Bakowii - Rumunia jako misyonarz O. Franciszek 
Pyznar. Z konwentu lwowskiego do Rzymu na wyż- 
sze studya teologiczne O. Dyonizy Sowiak 

W zakładzie wychowawczo-naukowym Zgro- 
madzenią SS. Najśw. Rodziny z Nazaretu we Lwo- 
wie, ulica Kościuszki liczba 10, odbędą się wpisy 
w dniach: od 29 sierpnia do 3 września od 10 do 
12 przedpołudniem i od 4 do 6 popołudniu. Otwar- 
cie roku szkolnego nastąpi dnia 5 września po od- 
prawionem nabożeństwie w kaplicy zakładu. 

Tragedya rodzinna. W Sadagórze, w nocy 
na 23 bm., rozegrała się krwawa scena w pomiesz- 
kaniu mieszczanina Antoniego Pukacza. Wrócił on 
do domu w nietrzeźwym stanie. Gdy z tego powodu 
matka czyniła mu wyrzuty, wpadł w taki szał, iż 
rzucił się na staruszkę z nożem rzeźnickim. Chcąc 
ochronić teściową, żona Pukacza zastąpiła mężowi 
drogę i usiłowała rozbroić go, ale sama została tak 
pokaleczoną przez pijanego szaleńca, że lekarze wąt- 
pią, czy uda się utrzymać ją przy życiu. Na krzyk 
kobiet zbiegli się sąsiedzi, ujęli Pukacza i odstawili 
do sądu. 

Samobójstwo. W Haliczu zastrzelił się dnia 
16 bm. kapral stacyonowanej tam kompanii wojska, 
zatrudnionego przy sypaniu szańców w okolicy Ha- 
licza. Przyczyna samobójstwa nieznana. 

Z Kołomyi nam donoszą: W Tłumaczyku, od- 
dalonym stąd o 12 kilometrów, puszczono w ruch 
odbudowany po pożarze młyn turbinowy Rosen- 
kranza i Sp. mieszczący się w ogromnym pięcio- 
piętrowym gmachu. Jest już szósty duży młyn ame- 
rykański, pędzony siłą Prutu, 

Dom Piotra Skargi. W północnej stronie 
Grójca, miasteczka pod Warszawą, tworząc Jakby 
oddzielną dzielnicę, znajduje się kilka budynków, 
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wzniesionych z drzewa i cegły, na których widać 
dokładnie ząb czasu. Między owemi zabudowaniami 
stoi pochyły, drewniany domek, zbudowany po sta» 
roświecku i trzęsący się ze starości, Według 
podań miejscowych, przechodzących =z poko- 
lenia na pokolenie, w owym domku miał ujrzeć 
pierwszy raz światło dzienne w roku 1532 Piotr 
Skarga Pawęski, herbu Radwan, najznakomitszy 
mówca kościelny i prozaik złotego wieku literatury. 
Nazwisko to dobrze jest znane w Grójcu, gdzie po- 
wtarzają je z czcią prawdziwą, Założony w Grójcu 
szpital św. Piotra z funduszów Skargi i pozosta- 
wiony na ten cel zapis majątków ziemskich : Sadków 
i Wola Sadkowska, jest trwałą pamiątką uczynków 
dobroczynnych wielkiego kaznodziei. Lecz z czasem 
wszystko się zmienia, Jak donoszą do n Wieku“, 
domek po Skardze zamieszkuje obecnie żyd, który 
nabył go na własność. Majątek Sadków doprowa- 
dzony został przez dzierżawców do zupełnej ruiny : 
zabudowania dworskie, waląc się ze starości i 
braku dozoru, zużyte na opał, pola zaugorzone, 
a zresztą we wszystkiem widać ślady strasznego 
zniszczenia,.. 

Bohaterka peruwiańska. Ostatnia rewolucya 
w Peru miała swoją bohaterkę, która jest dzisiaj 
postacią najpopularniejszą w kraju. Jest to markie- 
tanką Marta, kobieta lat około 35, pochodzenia in- 
dyjskiego, która, zaciągnąwszy hipotekę na mały 
domek, jaki posiada w Callaos, nabyła za otrzymany 
fundusz fuzye i rewolwery i przyłączyła się do od- 
działu pułkownika Ore. Konno i w błyszczącym 
mundurze przebywała Marta to w pierwszym szere- 
gu bojowników, to przy rannych. Podczas wzięcia 
Uhorillosu i ataku na imę, Marta przykładem 
swoim podniecała Żołnierzy, a w zaciętej walce, ja- 
ka się odbywała na ulicach Limy, została raniona 
w prawą nogę. Kobiety peruwiańskie, jak widzimy, 
nie porzucają roli, którą zawsze odgrywały w nie- 
ustających rewolucyach swego kraju ; między innemi 
żona jenerała Gamarra, konna, przy boku męża, ząa- 
grzewała żołnierzy do boju i zdobyła dla małżonka 
prezydenturę. 

Nowe dziwactwo. Dwóch studentów uniwer- 
sytetu w Nancy, nad granicą niemiecką, poszło o 
zakład, że drogę z tego miasta do Paryża odbędą 
— na rękach. Z kolei każdy przez pół godziny bę- 
dzie szedł, stąpając rękami, podczas gdy towarzysz 
utrzymywać będzie jego nogi w górze. Zamierzają 
odbyć tę wycieczkę w ciągu dni 20. Co też to lu- 
dziom przychodzi do głowy!  . 

Zmarli. Marya ze Stasickich Hablowa, żona 
urzędnika towarzystwa kredytowego ziemskiego, u- 
marła we Lwowie w 24 roku życia, — Władysław 
Ludwikowski, kandydat notaryalny, umarł w Kra- 
kowie w 29 roku życia, — Olga z Pochwalskich 
Cyfrowiezowa, żona profesora i sekretarza uniwer- 
sytetu jagiellońskiego dra Leona Cyfrowieza, umarła 
w Mirowie pod Alwernią, 

Stan powietrza. T. o 8 rano 4-89 R, w poł. 
+ 150 R. Bar. 169. Podnosi się. Pochmurno. 


Pomiędzy przyjaciółkami. , 
— Moja ostatnia miłość nazywała się Zygmunt. 
— Tak?., A więc kochałaś podług alfabetu!... 
Myśli. 
Do „szczęścia“ potrzeba nietylko róży, która 
pachnie, ale także i nosa, który wącha. 


Część ekonomiczna. 


Międzynarodowy targ zbożowy. 
Wiedeń 26 sierpnia. 

Deputowany do Rady państwa Tausche 
wnosi, aby do współdziałania w targu wcią- 
gnąó związki rolnicze, towarzystwa kultury 
krajowej i t. p. i sądzi, że byłoby pożądanem 
termin odbycia targu zbożowego odroczyć na 
później, aby przypadł on razem z odbywającą 
się w Wiedniu wystawą bydła do chowu i ró- 
wnocześnie urządzić wystawę jęczmienia. Wnio- 
sek przyjęto do wiadomości celem bliższego 
roztrząśnienia go. 

Na posiedzeniu tem uchwalono także, aby 
postanowienie co do odbycia targu zbożowego 
w przyszłym roku w Wiedniu pozostawić wy- 
łącznie prezydyum, które w porozumieniu! z 
członkami międzynarodowej komisyi poczyni 
potrzebne zarządaenia. 

Tegoroczny targ wykazuje znaczniejszą 
frekwencyę, niż zeszłoroczny; do dziś wydano 
już około 2000 kart, ale szanse handlowe SĄ, 
bardzo małe. Także wczoraj spekulacya oka- 
zała wielką wstrzemiężiiwość, brak wszelkiego 
ożywienia. W towarze gotowym panował zu- 
pełny zastój interesów. Główne tranzakcye 
w pszenicy uskutecznione zostały już onegdaj, 
ponieważ znaczniejsze partye wycofane zostały 
z targu. Można się jednak spodziewać, że miej- 
scowe młyny, równie jak w roku poprzednim, 
poczynią znaczniejsze zakupna, aby się przy- 
czynić do zwiększenia ruchu sprzedaży. l 

Także w transakcysch jęczmienia nie było 
ożywienia. Liczni eksporterzy jęczmienia zacho- 
wywali wielką wstrzemięźliwość, spodziewając 
się, że na ogólnym targu zbożowym nastąpi 
większe zaofiarowanie. O ile wiadomo, zawarto 
tu tylko jednę transakcyę po 6 zł. 85 ct. w ilo- 
ści 10 wagonów. Zakupna w towarze gotowym 
ograniczyły się do najiepszych gatunków, po- 
chodzących z Przedlitawii i Węgier z przezna- 
czeniem do wywozu. Także w handlu na odsta- 
wy w pewnych terminach zawarto tylko nie- 
znaczne transakcye, przyczem ceny pszenicy i 
żyta trzymały się nieco lepiej, podczas gdy na 
kukurudzę nie było popytu. Pszenica notowaną 
była 7:12 do 14, żyto 624, kukurudza 482 do 
4 zł. 84 ct. se) — 

Liczbowe przedstawienia Żniwa z r. 1895, 
zestawione według sprawozdań, przysłanych 
na 28-ci targ zbożowy w Wiedniu, zawiera po- 
niższa tabela, przyczem liczbę 100 przyjęto ja- 
ko średni zbiór. 


pszenica żyto orkisz jeczm. owies 
Austrya . 102 85 — 100 
Wegry . 100 15 FENE 
Kroacya i Sla- 
wonią 97 — mea = 
Niemcy (od 92 90 — 9 87 
(do 95 86 91 9% 9 
Dania . 95 85 == 100 100 
Szwecya 100 95 — 80 70 
Norwegia . — 100 100 100 
Włochy [6 = — — — 
Szwajcarya . 90 80 SB WEG, BO 
Holandya 95 100 — 95 106 
Belgia 100 105 — 116 100 
Francya 98 105 — — 8 
W. Brytania 
i Irlandya 70 = = 80 80 
Podole . 75—100 40—100 — 80 vO 
Król. Polskie 85 95 «4. "80 - * Gl 
Rosya środk. 110 106 =. GE 85 
„ połudn. 126 120 zg a 
Litwa . 7O 80 — 100 790 
Besarabia . 115 105 = smsg 
Wołoszczyzna. 120 110 = Gb 87 
Mołdawia 90 95 = 3830 70 
Serbia 95 T5 — 100 


Indye miały w ubiegłym roku 6,771.000 
ton pszenicy, w tym roku zaś 6,278.000 ton. 
(Normalny zbiór przeciętny przyjmują na 
6,803.000 ton). 

Zbiór Stanów Zjednoczonych wynosił w 
roku przeszłym 450 milionów buszli pszenicy, 
w roku obecnym 390 milionów; w roku prze- 
szłym 1212 milionów buszli kukurudzy, w tym 
roku 2427 milionów; w roku przeszłym 26*/, 
milionów buszii żyta, w roku bieżącym 21 
milionów buszli żyta. 

Kanada zebrała w roku zeszłym 43 milio- 
nów buszli pszenicy, w roku bieżącym 62 mi- 
liony buszli. 


Telegramy „Przeglądu“. 


, Wiedeń 27 sierpnia. Wiener Alendpost do- 
nosi, że w Tarnopolu wydarzył się 23 sierpnia 
jeden podejrzany wypadek zasłabnięcia. Bakte- 
ryologiczne badania wydzielin chorego stwier- 
dziły cholerę azyatycką. Od tego czasu zda- 
rzyły się 
słabnięcia. Przedsięwzięto wszelkie zarządze- 


nia celem zapobieżenia rozszerzeniu się cho- | 


roby i wysłano lekarza do Tarnopola na in- 
spekcyę. 

Zagrzeb 20 sierpnia. Na stacyi Sewet 
w wagonie pociągu pospiesznego jadącego z 
Pesztu zastrzelił się właściciel dóbr z pod Gra- 
cu, Langenmantel, który jechał razem z małym. 
synkiem. Znaleziono przy nim list, w którym 
prosi naczelnika stacyi, aby zaopiekował się 
jego dzieckiem aż do przybycia siostry jego 
z Gracu, którą należy o wypadku tym zawia” 
domić. Prawdopodobnie Langenmantel targnął 
się na swe życie w przystępie rozstroju umy- 
słowego, wywołanego nieporozumieniami z żoną. 

Wiedeń 27 sierpnia. Wiener Zeitung ogla- 
sza sankcyonowaną ustawę o powiększeniu ta- 
boru kolei państwowych i o budowie dwóch 
instytutów medycznych i jednego fizyczne- 
go przy uniwersytecie lwowskim, 

Ateny 27 sierpnia. Tutejsze dzienniki 
przepełnione są wiadomościami o okrucień- 
stwach, których dopuszczali się w Macedonii 
powstańcy bułgarscy. Ofiarami tych dzikich 
okrucieństw byli zarówno Turcy, jak Grecy. 
Tutejsze Filhelleńskie związki zamierzają zre- 
dagować protest przeciw uważaniu Macedo- 
nii za kraj bułgarski lub serbski, i wrę- 
czyć ow protest przedstawicielom obcych mo- 
carstw. 

Petersburg 27 sierpnia. Z Taszkentu do- 
noszą, że komisya rosyjsko-afgańska zebra- 
ła się dla przeprowadzenia granicy między 
Afganistanem a posiadłościami rosyjskiemi. 

Kijów 27 sierpnia. Na parostatku „Ata- 
man“ pękł kocioł. Rannych podróżnych trzy- 
dziestu, siedmiu utonęło. 

Sofia 27 sirpnia. Policya wpadła na trop 
spisku macedońskiego, który miał wywołać 
zaburzenia i targnąć się na życie księcia. Po- 
licyjny dozór wzmocniony. U macedońskich 
emigrantów odbywają się domowe rewizye, 


wielu ich aresztowano. Zduje się, że podróż 
księcia po kraju, która miała się odbyć po 
jego wakacyi w willi pod Warną, będzie za- 


niechana Sprawców kradzież namitu n 
kolei bałkańskiej nie wykryto. W z 

Wiedeń 27 sierpnia. Fremdenblatt donosi, 
że komisya ministeryalna przedłożyła już rzą- 
dowi kilka wniosków w sprawie pragmatyki 
służbowej dla urzędników. Komisya ta naradza 
się także nad uregulowaniem awansu i nad ta- 
belami kwalifikacyjnemi i ta ostatnia sprawa 
zostanie załatwiona prawdopodobnie już w przy- 
szłym tygodniu. 
AAC E 

HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółks. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 26 sierpnia, J. Kwiecińtska z 
Biłcz złotych. ©. Parnas z Mokrzan A. Niedzielski 
z Mostaru. Dr. V. Korn z Czerniowiec. St. Udrycki 
z Mostów. ©. Petri z Hamburga A. Duchatreme 
ze Strubiszowa, R. Pluto ze Strubiszowa. A, Nagó- 
rzańaka z Tarnowa. O. Schellenberg z Krakowa, J, 
Sarlay ze Siimek. 


HOTEL ŹORŻA. 
Lwów — Plao Maryacki. 

Przyjechali dnia 26 sierpnia. K. hr. Czo- 
Snowska z Wołynia. St. Popławska z Warszawy. K, 
Odrzywolski i W. Wolski ze Schoduicy, A. hr. Wo- 
dzicki z Olejowa. 


iaeiae 
Nadesłane. 
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Marjó »ka p.d Lwowem 
Zakład wodoleczniczy (bardzo dobra kuchnia)  Urzą- 
dzone mieszkania z kuchniami lub bez, z kuracyą lub bez. 
bla letników pobyt także kilku lub nawet jednodniowy 
możliwy. Komunikacya ze Lwowem tania, kilka razy na 
dzień. Telefon. stawy spuszczone, łąki osuszone 
Zerząd Marjówaii, poczia Lwów. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów : Lassara i Caspera 
w Barlinie i proiesorów: Guyona i Fourniera w Paryżu. 

Specyalista chorób skórnych, wenerycynyrch 
płcłowych i narządu moczouego. 


w chorobach pecherzowych, szczególniej 
Operator kamienia i Bowotworów pęcherza. | 


Ulica Akademieka Nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10—12 i od 3 5, 
Wyłącznie d a kobiet od 2—3. 


Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie, plac Maryącki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że nsilnem Ba 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 


uczynić, 
Z wysokiem poważaniem 
Aibert Szkowron i Spółka 
właściciele hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Í 


Zaklad wychowawczy 
L. Glatmana (Ludomira) 
w Krakow'e, przy ul Pijarskij l 3. LI p- 


przyjmuje uczniów szkół średnich. 


Warunki przystępne. — Pomoc w naukach 
zapewniona. 


5 
OIZU LISTA 
Dr. A. SZULISŁAWSKIi 
mieszka obecnie Kilińskiego 2 (Dom Wgo Ga- 


brynowicza i ord. od 12—1 i od 8—4. 


M. JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiany 


we Lwowie, ulica Jagiellońska i 3. 
wypłaca już dziś 
bez potrącenia prowizyi 
wypowiedziane z dniem 1 listopada r. b. 


0 o listy zast, galic, Banku hipot. 


wraz z kuponem bieżącym. 


EF PROMBSY E 
na losy kredytowe z r. 1858 po zł, 5,50 wraz ze stemplem 
viągnienienie 2 wr eśnia r. b. Główna wygrana koron 
800.000 i na 3 pr. losy austr. Zakładu kred. ziem II emisyi 
po 1.75 wraz ze stemplem. Ciągnienie 5 września r. b. 
Główne wygrana koror 100.600. 

Przy zamowien'ach z prowincyi uprasza się o dola- 

czenie 20 ct. na portoryum. - 


w Tarnopolu dwa nowe wypadki za- p r 


Dom bankowy i kantor wymiany : 
pod firma : | 
August Schalianótarg i Syn | 


kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 
losy monety it p. | 


Promesy 


na losy kredytowe do ciagnienia 1 września b. r. 
po zł. 5.50 wraz ze stemplem. 


I Ubezpieczenie 


| losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 


p wygrèng. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ Lwów 
Karola Ludwika 1. 


[BEE OE EP RE "OO A ORNE 
iuwów dnia 27 sierpnia (Z Izby handlowej). 
Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola nadwisa 200 

sl. m. k. 224— do 225—, Kolej Lwowsko-Czern -Jasska 

po 200 zł. w. a. 324, — do 328 —, Banku hypotec.nega po 

200 zł, w. a. 430.— do Akc. garbarni w Rzeszo- 

wie po 200 zł, w. a. 200.— do 203:—, Tow. budowy wa- 

gonów w Sanoku 250.— do 260.—. 

CZT wia ZO TAPE POZORNIE KTORE WZT R ETE TR 


Wiedeń 27 sierpnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 404:76, węgierskie kredyty 489'50, an- 
globank 171:50, bankverein 169.40, unionbank 
356-—, linderbank 231'40, staatsbahny 407-25, 
lombardy 111.25, elbethale 29225, akcye tyto- 
niowe 24350, rima 289.50, alpiny 96.20, renta 
majowa 101.05, węg. renta złota —'—, austr. 
renta koronna —.—, losy tureckie 79.90, węg. 
renta koronowa 99.90, marki 59.11, ruble 129 50 
TEOTEO A EETA = a KUWEJTU 


Wiedeń 27 sierpnia (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 405.—, kred. węg. —.—, Anglobanki 
171.50, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Lin- 
derbanki 23230, Akcye tyton. 24425, Śtuats= 
bahny 407.75, Lomb. (z kup.) 111.25, Elbetha/e 
——, Benita pap. —.—, Renta węg. 41, kor. 
—„—, Benta w 'xierska złota 4, —.—, Alzin= 
Marki 5907 Loser tawaasia —— 
= | Ea PRO 

RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
obowiązujący 4 dniem J maja 1895 (czas środk.-europejski). 


1 2 


Do Lwowa przy- 


Pociagi 
chodzą : 


pospieszne | osobowe 


I 
Z Berlina c a112? | 5'10) — 
Z Krakowa (Wroclawia | 
i Wiednia - 6 „|122 [840 5-10 | 7'00) 906 
Z Warszawy . : „|510 — 9 06 
Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów od 1 
czerwca do30 września 
Z Muszyny « Krynicy 
przez Tarnów lub Rze* 
Bzów (od 25 czerwca 


7'00) 806 


do 15 września) . 
Z Muszyny -> Krynicy I 
Mszany d. przez Tarnów 
Z Chahówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Z Rozwadawa i Nad 
brzezia 4 i 
Z Rawy przez Jarosław 
4 Mezó-Laborcz, Pesztu, 
Miskolcza przez Prze- 


myśl . 3 ż 
Z Chahówki przez Prze: 
myśl r E KE . 
Z N. Zagórza p. Przem 
Z Chyrowa p. Przemyśl | — 
4 Ławocznego, Pesztu, 
Miskolcza, Munkacza 
Z Hrebenowa, od 10ga 
lipca do 3i-go sierpnia 
Ze Skolego i Stryja . 
Z Chyrowa i Btanisła- 
wowa przez Štryj 
Z Suczawy, Husistyna. 
Woronienki, Peczeni-, 
żyna, Berhomethu, zu- 
dyna, Radowiec, Kim- 
poiungu, Bukar, i Jasa 
Z Suczawy, Czortkawa, 
Woron., Kałusza, Slob, 
rung, Bukaresztu I JR8R 
Z Suczawy, Radowiec, 
Berh. i Czudyna (każd. 
poniedziałku), Sopowa 
Z Suczawy, Huaistyna, 
Kałusza, Nowosielicy, 
Radowiec, Kimpolungu, 
Jaaa 1 Bukaresztu . 
Z Sokala i Jarosławia 
przez Rawę ruską 


4 Bełzca . > . 
Z Podwołoczysk i Bro- 
dów na dw. Podzamcze 
Z Podwołoczysk i Bro- 
dów na dworz. główny 
Z Brzuchawie od 12 ma- 
ja do 10 września 
2 Zimnej Wody co wię- 
ta i niedzieli aż do odw. 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 


Krakowa, Wiednia, Wro- 
cławią, Berlina à 2:50 
Warszawy A . 4:55 == 
Muszyny-Krynicy przez 
Tarnów tylua od (-go 
czerwca do 30 września 


nsz.-Kr. przez Tarnów 
Chahówki przez Tarnów 
Musz.-Kr. przez Rzeszów 
Chabówki przez Rzeszów 
Rozwadowa i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Mezo - Lahborcz [Pesztu. 
Misk.] przez Przemyśl 
N. Zagórza przyz Przem, 
Qhabówki prz, Przemyśl 
Qhyrowa przez Przemyśl 
Ławocznego, Munkacza, 
Miskolcza, Pesztu 
Hrehenawa tylko ad 10 
lipca do 81 sierpnia 
Skolego i Stryja „ -~ 
Stanisławowa i Chyrowa 
przez Stryj . z - 
Chyrowa przez Stryj 
Sucznwy, Jasa, Bukare- 
sztu,Huaiatyna, W ora- 
nienki , Peczeniżyna, 
Rerhometu,  Czudyna, 
Radowiec, Kimpalunga 
Suczawy, Słahody rung.. 
Czndyua i Berhomethu 
ca paniedz., Radowiac 
Suczawy, Jass, Bukar,, 
Czortkowa,  Kałusza, 
W aronienki, Kimpal, . 
Suczawy, Jass, Bukar., 
Hueiatyna, Kałusza, No- 
wasielicy, Radowiec , 
Sokala i Jarosławia przez 
Rawę ruską , 
Rełzca 


E UT z Podz. 
Podw.i Brodów z gł. dw. 
Brzuchawie od 12|5—1u 
września w dni powaz. 
Brzuchowie od 13/5—1v|8 
w niedziele i święta Q, 2-26 
Zimn. wody adi2/5 —10|9 3:45 
, Uwaga: Godziny drakowane grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 
W hiórza informacyjnem c. K. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja l. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf 1 rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacye w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czas środ. 
kowo europejski = godz. 12'36 podług zegara lwowskiego 


1025 


10:25 


2:50 10°25 


2:38 


2:38 


10:85 
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10-14 10'44 
9.50 |10:20 
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210 | 600 
1:56 | 6:46 


3:30 
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DWIE KUZYNKI 


przez Katarzynę Green. 
(Przekład z angielskiego) 


(Ciąg dalszy). 

„Tak, on może potwierdzić, że go w ten 
sposób przyjęłam, gdy, zaniepokojony o mnie, 
przyszedł mi ofiarować swą pomoc i usługi. 
Tak go przyjęłam, po całorocznem milczeniu, 
po wystawieniu go na wszystkie tortury za- 
zdrości i rozpaczy. 

„Lecz on mi przebacza. Widzę to w jego 
oczach, słyszałam z ust jego szlachetnych. A 
pan, mr. Raymond, czy będziesz mógł po wielu, 
wielu latach, zapomnieć mi i darować, żem 
przez niecne samolubstwo naraziła Eleonorę 
na podejrzenia. Błagam cię, bądź dla mnie po- 
błażliwym. Nigdy tego godną nie będę, lecz 
mi tej nadziei nie odbieraj... 

„Co zaś do tego człowieka, choć sam jego 
widok jest mi wstrętny, niech się jednak zbliży, 
niech powie, czy jednem bodaj spojrzeniem lub 
słowem dałam mu prawo przypuszczać, że się 
jego uczuć domyslam, a tem mniej, czym je 
kiedy podsycała ?“ 

— Czemu to pytanie? — jęknął nieszczę- 
śliwy sekretarz. — Nie rozumiesz, że twoja obo- 
jętność właśnie doprowadziła mnie do szaleń- 
stwa? Piekłem mi było widzieć cię, napawać 
się twoją obecnością, ścigać oczyma każde twe 
poruszenie, wiedzieć, że serca moje oddanem ci 
jest na wieki; spać pod jednym dachem, za- 
siadać do jednego z tobą stołu, a jednak czuć, 
że jestem ci dalekim, że nie istnieję dla ciebie, 
Że nie masz dla mnie ani jednego słowa, ani 
spojrzenia. Ach! to były męki piekielne, usta- 
wiczna tortura! Postanowiłem sobie, że mnie 
zrozumieć musisz, że dowiesz się, czego jestem 
zdolny dopuścić się dla ciebie i jak cię kocham 


BEE Poleca się handel win 
=E Poszukuję zajęcia. 


szalenie! Ach! teraz, choćbyś mnie unikała, 
choćbyś mną gardziła, choć czołem bić będziesz 
przed mazgajem i lalką papierową, którą swym 
mężem nazywasz, nigdy jednak nie będziesz 
mogła zapomnieć o miłości Truemana Harwell. 

„Nie zapomnisz nigdy, że to ta miłość 

wałtowna, namiętna, pochnęła mnie owej nocy 

do pokoju twego stryja, dała mi siłę i odwagę 
do czynu, który ci zapewnił tak gorąco pożą- 
dane bogactwo. 

p-lak — dodał prostując się dumnie — 
tak, każdy dolar, który zadźwięczy w twym 
trzosie, mówić ci będzie o mnie, każdy klejnot, 
który ozdobi twą dumną głowę, wydzwaniać ci 
będzie me imię. Będziesz otoczona zbytkiem, 
wytwornością, lecz dopóki złoto metalicznego 
dźwięku, atłas połysku, a życie eleganckie u- 
roku swego nie stracą, dopóty nie będziesz 
mogla zapomnieć ręki, która to wszystko zdo- 
była dla ciebie. 

Spojrzał na nas z wyrazem szatańskiego 
tryumfu i wsunął rękę pod ramię ajenta. 

P. Gryce chciał go wyprowadzić z pokoju, 
lecz Mary skinęła, aby si^ zatrzymali, 

— Nie, Truemanie Harwell — rzekła powoli 

i dobitnie — nie udzielę ci tego tryumfu. Ta- 
kiego brzemienia bogactw jabym udźwigać nie 
mogła. Wyrzekłabym się tej fortuny, choćbym 
uważała, że mi się ona z prawa należy; wyrze- 
kam jej się tembardziej, bo prawa do niej nie 
mam. Od tej chwili mrs. Clavering staje się 
ubogą i bądzie miała to tylko, co posiada mąż 
którego poniewierała tak niegodnie. 

Ruchem gwałtownym wyrwała z uszu 
Ba Dowe kołczyki i rzuciła pod nogi Har- 
wella. 


Nędznik rozpostarł ręce, na twarzy j-go 
odmalowała się rozpacz obłędu, z piersi wydu- 
był się ryk zwierzęcej wściekłości. 

— Zgubiłem duszę dla ułudnej wiary, dla 
cienia! — wołał nieprzytomnie. 
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Í . z dobrymi rekomend:c'a 
mi, długoletnia praktyka poszakuje posa- 
dy zaraz. Kamionka stru. J. Cickocki 1--3 


po 


POTYLRZEDY 


notaryalny 

z przeszło jedynastoletnią pr.ktyts dia 
zmiany stosunków fainil joh u 
je posady na c as d uższy 


Cenfralay 


we Lwowie lica 


7i U! 


Wpy Zy:mint ga 
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ul w Krakowie 


Jedyne nieszkodliwe są tutki 
wyrobu 5. W. Niemojowskiego 
odznaczone medalami, które wszę- 
dzie nabyć można. 


w. poste restante Rohatyn 
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Jordanów Biernackiej, Długosza 19. 


SER 177 a Nauczycielka Niemka 


{na 
ns, 


oaa veen 


Luoudwyriigca 


Z. przykład m ir«ych krojów, popieramy 
p~emgymt rodzi yI 


Gal. ake. Towar . handlowego 


Bezar krajowy 


utrzymują na składzie i polecają: 


PŁÓTNA i WEBY czysto lniane, bieligni stołowa, reczniki, ścierki itp. 
PŁÓCIENKA kolorowe na suknie dzmskie z Andrychowa, 
BARCHANY białe i kolorowe. 

ubrania meskie i pałtoty ostatniej mody, 


PRZUGLAD - dnie 28 sierpnia !89Ł. 
— Ha! nigdy mi się jeszcze tak nie udało. 
Powinszuj mi pan największego tryumfu: | 
Patrzyłem w osłupieniu na rozpromienioną 
twarz p. Gryce. 
— (o pan chcesz przez to powiedzieć ? — 
zawołałem. — Czyżby to było ułożone z góry? 
— Nieinaczej. Nie traciłbym przecież czasn 
na gawędy, w chwili tak ważnej, gdybym nie 
miał zamiaru zastawiać sideł na zbrodniarza ? 
Cieszmy się, mr. Raymond. Chob jesteś pan 
gentlemanem, sądzę, że nie ubliżysz sobie, po- 
dając mi dłoń do uścisku. W całej mojej ka- 
ryerze policyjnej nie zdarzyło mi się rozplątać 
tak pomyślnie sprawy tak zawiłej. 
Uścisnąłem mu dłoń serdecznie i popro- 
siłem o bliższe objaśnienia. 


— Jedna rzecz mówił zastanawiała 
mnie zawsze, pomimo najsilniejszych podejrzeń, 
zwróconych w stronę Mary Leavenworth; a 
mianowicie: owo czyszczenie rewolweru. Czy 
zdarzyło się panu kiedy spotkać kobietę, któ- 
raby potrafiła rozebrać i oczyścić rewolwer ? 
Nie znałeś pan takiej, a i ja także. Kobiety 
zdolne są TE się broņi palnej, wystrze- 
liċ, lecz nasyciwszy zemstę lub nienawiść, nie 
pomyślą nigdy o oczyszczeniu broni. Otóż z po- 
śród zasad, których powinien się trzymać każ: 
dy rozumny ajent, główną jest ta: jeśli na sto 
ważnych .okoliczności, tyczących się zbrodni, 
dziewięćdziesiąt dziewięć przemawia za winą 
osoby oskarżonej, a setna, również ważna, stą- 
nowi krok, którego dana osoba uczynićby nie 
mogła, to całe rusztowanie podejrzeń upada. 
Trzymając się więc tej zasady, wstrzymywałem 
się z aresztowaniem Mary. łańcuch poszlak 
był całkowity, wszystkie ogniwa łączyły się 
z sobą, lecz jedno tylko rozmiarem i gatun- 
kiem różniło się od pozostałych. A. zatem łań- 
cuch był przerwany. i 

„Postanowiłem podać Mary ostatnią deskę 
ratunku. Wezwałem p. Clavering i p. Harwell, 
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| 
Bazar krajowy || 
Karala Ludwika 5 l-sze płątro | 


róg Wiślaej i św. Anny 


— 
SL 


Dwóch, trzech stndentów zza-|2 najlepszemi świadectwami pe 'agogium i 
możnych obywatelskich domów moga mieć|Konserwatoriun. muz. wiedenshiego, jezy- 
od września odpowiedne umieszczenie i|kiem francuskiem i z kilkulet ia praktyka 
Adres: 


mandar ki szkolne zatwierdzone uchwałą ck. Rady 
szkolnej krajowej, 
mnndurki i płaszsze sokole polskie i ruskie, 


wszelkie najkorzystniejsze w arunki. Poro-|poszukcje miejsca. £ ee 
Lwów, dom inwalidów. 


zumienia osobiste od 29 b. m. ul O so- 


Sukna | 


Czerwińska, 


lińskich 1', parter lewy. 3-8 


półeca Fiort Chrząztewski han- 
del żelazny 
Kapitulny 1 (raprzeciw Wate 
dry) 


zwoite umieszczenie, troskliwą opiekę, 


Lwów, Sykstuska ©. 2-2 


mickiewicza |. 6 uostanie znakomi |ka z przynależytościami. 


ty wikt domowy na świeżem maśle spo 
rządzany. 

inteligentna rodzina izr). mieszka 
jąca w śródmieściu, poszukuje I lub 2 pa 
nienki z prowincji, na wikt i mieszkanie, 
ręcząc za troskliwą opieke Na żądanie po 
moc w nauce i język trancuski. Zgłoszenia 
do biura dełenników i ogłoszeń Piohna dla 
£. Z 1-? 

% dziem | wrzesnia opuszczam pen || 
syonat, pp Ormianek, w kórym byłam 7 
lat ranczycielka jezyka f: ancaskiego i przy - 
mę ns stancyę panienki z dobrego domu, 


jakoteż lekcye zbiorowe i prywatne. For- 
tepian w doma Adres: mlica +kiekarska 
l 6, parter Łuya Spitzerowa. 1-3 


Szi ajcarya. Mil zenic nie okoi mię 
co i jak się stało, coś po-tarowił, pisz za: 
raz obszernie, koniec miesiaca zobaczymy 
się, sam mi list oddasz, !ub zautanej oso 
bie, która Ci mój doręczy. Przelacz za- 
klinam na wszystko, pisz proszę jak poste ! 
pować, Kochaj biedna Żonusie Í 

Bentowne uboczne zajęcie we wszyst- 
kich miastach i miasteczkach wschodniej. 
Galicyi i na Bukowiaie, może każdy otrzy-! 
mać, kto się zgłosi pod adresą. ». F, P.| 
Przemyśl. 1-3 


"+ farta 
Pr 


8 | fgridni« i chmieiarz, 
Wortczzi do zrywania vwa- ŚWiadectwami poszukuje posady w miejscu 

ców eztuka po ct, 75. Ycżyce lub zzgranicą. Zgłoszenia pod A. B. 

de żywopłotów po zł. 4 i 3.30 ste restante Mościska. 2 


we Lwowie pac Ę Mieszkania i sklegy 


l 3 : Ulica Matejki liczba 8 napr:eciw ogro- 
Mrndemasi średnich szkół znajdą przy |qu miejskiego pomiesz ania do najęcia za 
3 1 dO |raz w parterze 4 pokoje, przedpokój kuch- 
zór do nauk, Satała, biuro wywiadowczejgia, spiżarka z przynależnościami i II pię- 
iro 3 pokoje, przedpokój, kuchnia, spiżar- 


C. k. uprzywilejow. 


FABRYKA SZKŁA 


taflowego i zwierciadłowege 


KUPFER & GLASER 


Łwów ul. Kożmierzou:sko l gà I 


polecają swe najlepsze wyroby 
srtejowe 


Szkła w tatlach 


we wszystkich jakościack i rozmiarach 
zwłaszcza 


szyby solinawe (hasgijskie) | 
SZKŁO DACHOWE 

kolorowe matowe i w desen ach, 

szu?6 zwiewciadłowe 
jak i lustra w ramach itp. 

eszkienia nowych budowli 

wykonnje się pod gwaras- 

cya najataruaniej 
uł i diamant do tżnięcia szkła ||" 


z chl :bnemi na 


po 


letotawy). 


PRIL 


IIwYROCY *RAJ<We SĄ DOCRE IT 


Au tryę), 


2-2 


SZKŁO itp. itp: 


TT WSP:ER 


EWA w 


pał" 


I*A 


ma do sprzedunia : 
I. lasu bukowego bardzo pięknego 
morgów 26. s 
1I. pszenicę regenerowany z kopy 
129 kgr. po złr. 850 i | 
TIM. żyto mentańskie z kopy 159 
kgr. po złr. 7 za 100 kgr. loco 
Słowita bez woru. 2 >| 
" Bodzice mający zamiar olać có | 


Zarząd dóbr Słowita | zmiaNa LOKALU. Najanzy 
BENEDYKTA KOPERNiCKIEGO | 
pod n 


Poza 


jw różnym wi kn. 
S dn r g 


Kopernikaen:* 


przenie- 
Biony z0- 


burki, kurt i, ubrania myśliwskie z wełny wielbładziej 
i owczej, 

liberye, hadbity i ubrania dla służby miejsk. itp., do 
wycijania pokoi, mebli itp. 

ROTUNDY i PELERYNY damskie (krój hiszp.) sławuckie, SĄ 

BUR:<E męskie, sławuckie z wełny wielbłądziej (fason ukraiński 1 pa- 


KA'Y na łóżka, serwety, haszliki, fartuszki huculskie, 
MsKRATY z Huc acza tkane złotem i srebrem (wyłączna sprzedaż na 


KILIMY na podłogi, ściany itp. z Okna, Glinian, Tarnopola itp. 
PORTIERY, Kościuszkówki, Guńki, Czapki, Paski dziecinne, 
SERDAKI męskie, damskie i dziecinne z futrem i bez futra, 
KORONKI z Zakopanego. Ka czugi, Pieniak, Bobowy, i 
KOCE I DERY na łóżka, wózki i konie. POWROZY i GORTY. 
KUFRY podróżne koszowe nieprzemakalne, 

KOSZE do miasta, na kwiaty, homhonierki. WÓZKI dziecinne itp. 
MERLE bambusowe, debowe, bukowe i z precia łoziny, 

RZEŹBY z Zakopanego. Kołomyi, y- anowa itp., 

MAJO!IKA, WYROBY PLATEROÓW:NE 


C;ny zn.cznie niższe miś zagrapicrne! 
Większym odbiorcom udzi la się odpowiedni opust. 


XJRY FRZER 


CR FE > 


na rok 1895 6 firmy 


Eamel i Eseigl 


we Lwowie ul. Sykstuska 1l. 6 na aparata i przybory fotograficzne 


już wyszedl. 


|) W chlowni zaol w į relief krwi Yorkshire (duże rasy) roz- 
skład towarów optycznych i me chauicznych płodowe prosięta po uad-r przy stępnei cenie. a 4 „ageół 
2) w tbśrzs zaruduw'j rasy ret al kilka buhajków i cielic 


ód na vys'awle Iwowskiej 1894. 
Za 74t dóbr B ritjo p. Ostré © holo Sokala. 


MZFNANGOHd (UHA 03 AM(NAONIII 


srebrne i ze stali, kute, i 


Amo r 


SE KRAJOKY NI 


TET EEES UFES A Ra 


sprzedaż 


stał do 
nowego 
lokalt 


D 


Aei iy jrs 


-= 
a 
u 


aj: RAE Li nap"eociw Brozu ipu Sraa ' ysepź A f 
„LA a r 3 o cenach oasauzyeh w winiklm wyborze okul -ey pn t 

reezke do szkół lub pensyonaiu we Lw- |gutkiecy, loruety, barometry, dppłowierzi Keju te bre aw a+ i dzieci j Jezny j 
wie, znajdą dla tejże troskliwą opieke, stó jracye najrychiej I najtavaj. Urządzenie dzwonsó* w ża «+ wypr'enią caray niezawod 5 , 

i stancyę Na żudan e lekeye muzyki w plsktyozizeh. Zamówyonia m prówdncył ery: e Piman IEIstKIch apren, TYP Yskom ago / 
domu. Bliższa wiadomość listownie Adres: C m _ a GRE Z RR. 44 wy nba no tylko z godł piecach, Pudełke Nabyć j 
„S*. Bióro dzienników Plohna we Lwowie. : ror ylkowy = nt „3 7 35 


DA i 


ad wa sada w Żurswnie. Potrzebny |% 
przedsiębiorca, któryby wybudował w Żu- 
rawnie dom i odnajmywał go na pomie- 
szczenie sądu. Bliżs.e warunki i plany są 
codzień do przejrzenia w Naczełnictwie 
sadu w Ziarawnie. 


Chryzantyny japonskie w najpiek |z Vóstau, szczepu winsityo, kuracje 0 
CO GLA tw eż 


niejszych odmianach, tuzin 1.60, Chryzan 
tyny żółte kwitnace w lipcu, sztuka I8 ct. 
Rrimnle angielskie najpięr niejsze od 
miany, tuzin du ct. Ogród Łapszyn Krze- 
łany.  . AWOBĄ 8-5 
Wielkie ZDANY parkietów i posa 


Eca 


KAROL 


dzek deszczułkowych z suchego materjatu| dagina: MING TA 


poleca parowa tabryka Braci Wezelak we 


Uyrekcja dóbr kańczudzkch pecanja się dnia 


kilogr. żywej wagi. Oborę odznaczono niedzielę 


tami. Navka 


wie 4 najwyższemi nagrodami. 
Również potrzebny jezt od i paź: 


pierwszeństwo dla 
chowem bydła i uprawą buraków cu. 
krowych. Kandydaci zechcą przysłać 
zaraz odpisy świadectw, nieuwzględnio- 
ne zostaną bez odpowiedzi. 1—38 


Qdrowiedzelny radsktor Waclaw Sssłowazi 


4 "WZORY 


Winogrona l; 


Łaskawe zlecenia odwretòa poe tą. 


| Wpisy uezni i uczennic v koncegyouo- 
wanej szkoie Klaulyi Markiew.czawe) roz 


ł uka podzielona na trzy oddziały. Kurs 
ma na sprzedaż 16 buhajkow rocznych mey dla poczatkujących, kurs llsi wyższy 
rasy krajowej kańczudzkiej po 45 et |... a v - ARE gry. Eg>amina 
1 bezpłatne wspólte granie m 
na przeszłorocznej wystawie we Lwo-|dwóch torte,ianach i różnymi in tramen 
teoryi 
punkta 1 kompoz: zh 
RE za osobna, opłatą, 
dziernika Ekonom do 2 folwarków ji rozkład nenki można otrzymać bezpłatnie 
obznajmionych zjw szkole Lwów ul. Teatralna 1 b IL. p 
plac Sw. Ducha. Tamże obficie zaopatrzo 
ny skład fortepianów i pianin osobno wy 
brane doskonałe instrumenta pg nader 
przystępnymi warunk 
zupełnie nowych instramentów, 


yeyi może być udzielona | 


Lap rL 


DA LL A) ; 


lgo wr.eśnia 1-95 | 


za spłatą w 


muzykow i rodźiców w 


harmosium, konira 


Bliższe wąrunki, statu 


ami. Wypożyczałn a 


= Er A TRE e 2 nA EA N aa Ea A NOO Z: 5 sa- 


ewo Łw ów, ka 


Filia c. k. uprz. galic. akcyjn Sanku -i 
hipoteczneg» w Tarnopolu 


sprzedaż losów 


Ponieważ dotychczas adna śn:tytucya 
w Głalicyt sprzedażą losów na r.ty się nie Zaj- 
mnje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo- 


patrznoś é et. 
HK. K c Głów. 


/ | 


dyrekcya hamdłowej 


handel delikatesów 


wszelkich jadeł i napoi, ma za- 
*zczyt p. t. Publiczności 


Karol Bayer 


Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


=“ Książek szkolnych 
z poręczeniem za przepisane wydan's i za kompletne cz 


Szanownej chrześciańskiej Publiczności od lat kilkunastu 
znana jedyna chrzeńciańska antykwarnia 


Stanistawa tłólhie ra 


uł. Bstorego 29 (tuż naprzeciw gim. fran Jóż.) Ceny najprzystępniejsze stały, Tam biuro dzłenników Elohna przy ulicy Karola 


choć nie miałem prawa ich podejrzywać, lecz 
dlatego tylko, że oprócz niej, oni dwaj tylko 
mogli popełnić tę zbrodnię, jako jedyni ludzie 
inteligentni, znajdujący się w domu Leaven- 
worth w chwili morderstwa. Każdemu z osobna 
doniosłem, że wykryto mordercę p. Leaven- 
worth i że ma być aresztowany w moim domu 
i że, jeśli cheą wysłuchać jego wyznania, mo- 
gą stawić się u mnie o naznaczonej godzinie. 

Chociaż każdy z innych względów, lecz 
obaj zanadto byli w tem interesowani, aby 
propozycyę taką odrzucić. Zdołałem ich skło- 
nić do ukrycia się w tych pokoikach, z któ- 
rych wypadli tutaj. Pewien byłem, że jeśli któ- 
ry z nich był winowajcą, to popełnił zbrodnię 
przez miłość do Mary Leavenworth i że sły- 
sząc o jej aresztowaniu, zdradzi się mimowoli. 
Swoją drogą nie śmiałem liczyć na pomyślny 
skutek takiej próby; nie spodziewałem się 
zwłaszcza, aby p. Harwell tak postąpił. Lecz 
życie uczy nas zawsze czegoś nowego, mr. Ray- 
mond, korzystajmy z doświadczeń. To skarb 
nieoceniony. * 


XXXVIII. 
Wyznanie Truemana Harwell. 


„Nie jestem zły z gruntu, lecz mam na- 
miętną, gwałtowną naturę. Ambicya, miłość i 
zazdrość, będące u innych uczuciami przelo- 
tnemi, w sercu mem szaleją, jak burza. i 

„Lecz nie zdradzałem się z tem wcale i 
matka moja nawet nie domyślała się, jakim je- 
| stem właściwie. Ileż to razy mawiała ona: 

„„Ach! czemuż Trueman nie jest bardziej 
uczuciowy! Czemu Trueman taki na wszystko 
obojętny! Gdybyż Trueman miał więcej energii!** 

„Tak samo myślano o mnie w szkole. Nikt 
kasie nie znał, ami usposobienia mego nie ro- 
„umiał. Miano mnie za dziecko łagodne, bierne, 
koledzy przezywali mnie „maślanką*. Przezwi- 
sko to nosiłem przez lat trzy, aż pewnego dnia 
uapadłem i rzuciłem się na najsilniejszego chło- 


„ama m — a. m z AA W 


RE="TPGZT ZNENEC a O . 

15 15 D 

SNieodwoialnie ostatni tydeicń 
W niedziele d. 1 września b. r. 


Pożegnalie przedstawienia Kden-testr 


We środę dnia 28 sierpnia b. r ku uczczeniu 


I5rietniej działalności 
dyrektora IB. SORENRA czarnoksiężnika-artysty. 
2 Wi_lkie Galowe Przedstawienia. 2 


Po południu o godzinie w pó! do 4-tej dla rodzin i dzieci, 


Dorośli i dzieci płacą połowe ceny. Loża 4 złr 


4 ) 
a) 
) 


Fo widawisk. 


sę, led Taro 
Dyrektor Schenk jako nowo 


Występ Miss Editky. 


atadta allexa. we Lwowie 


O godzinie w pół do 8-mej 


ZE Wieczór jubileuszowy 


m dyrektora B. Schenka. 


Nadzwyczajny program. 


>) 20 numerów. 5 zachwycających 


34 Ze współudziałem całego personalu. 


Z = = evesen 


paka z całej uaszej klasy, powaliłem go na zie” 
mię i stratowałem mu twarz nogami A mia 
ładną twarzyczkę — zanim go uczęstowałem 
w ten sposób. 

„Odtąd przestano mnie 
ślanką. * 

„Po wyjściu ze szkoły, wstąpiłem do biu- 
ra handlowego. Tu byłem jeszcze bardziej za- 
poznany. Mogłem służyć za wzór akuratności 
i dokładności w robocie. Uważano mnie za ma- 
szynę — za maszynę tylko. Bo cóż to był za 
człowiek, który się nigdy nie śmiał, nie palił 
papierosów i nie szukał rozrywek? Rachowa- 
łem doskonale, lecz na to, żeby dobrze racho- 
wać, Serca, ani uczuć nie trzeba. Przepisywa- 
łem całe foliały bez najmniejszej omyłki, lecz 
poczytywano to jedynie tylko za dowód, iż je- 
stem automatem. Pozostawiałem kolegów biu- 
rowych w tem mniemaniu, wiedząc, że wcze- 
śniej, czy później, je zmienią. 

„Prawdę powiedziawszy, nie dbałem o ża- 
dne sądy, cały swiat i ludzie byli mi obojętni, 
Ja sam sobie nawet obojętny byłem. 

: „Zycie wydawało mi się czemś pustem i 
Jednostajnem. Żyłem, bo żyć musiałem, nie 
znajdując w tym procesie żadnej przyjemności. 
, , n„Pozostałbym zapewne w apatyi tej do 
śmierci, gdybym nie spotkał Mary Leavenworth 

„Od pierwszego wejrzenia wznieciła w ser- 
cu mem pożary, zagasną one z ostatniem mo- 
jem tchnieniem — nie prędzej. 

„Ona tak cudna, tak czarująca! 

„Przed dziewięciu miesiącami objąłem po- 
sadę u p. Leavenworth. (Grdy pierwszego wie- 
czora wszedłem z pryncypałem moim do salo- 
nu i ukazała mi się w nim ta postać świetla- 
na, zrozumiałem odrazu, że w ręku tej kobiety 
spoczywa całe moje szczęście, cała przyszłość 


nazywać „ma- 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


AOM AE TY W IRT PG A „b NSE O z 


15 1f Feslaxskie winogrona kuracyjne $ 


cołziennie świeży. transport poleca 


Wiadysław Bażant 


handel towarów korzennych, win, deli- 
katesów, iwów, Halicka 1. 3, 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia od- 


Wrotna pocztą, 
| masła ==] 


l5 


Trzy rary dziennie 


$ 
| 
15i. T — 
| swieże mleko kuracyjne 
z dostawą do domu z zakładu 
| mlecznego Jadwigi Grzywińskiej. 
Zamówienia przyjmuje 


karol Bałłaban, Lwów, 


ulica Halicka 28. „ 


15 


e] 

Zarząd dobr »trzałków p. Stryj poleca 
j|pszenicę i żyto do siewn doboro- 
wej jakości w najlepszych odmianach, 
również sprzedaję: siewnik do na- 
wozów sztłicznych, siewnik sze- 
rekorzytny do zbsżą, % pługi 
Sacxa do głębskiej orki, nową 
pracę ręszną do słomy i siana etc. 


JB) 


- Wlasnego wyrobu 


d 
czesny czaąrnoksieżnik. | Walka amazonek Ferya z najlępszą 
Dyrektor Schenk jako hypno- ` prześliczuą wystawa rx k —E 
tyzer. Wystep Miss-Loie. 
Dyrekto: Schenk jako magne- | Występ welocypedysty Crow- àS WoS ow 
tyzer. | thera. = 
Dyrektor Schenk jako wirtuoza | Spalenie damy. 15 
Galerya żywych obrazów 20 Występ fechtmistrza Orowthera ne psdłogi 
dam. | Świat w obrazach. i 
Wielka fontanna świetlna. Scena duchów z Robert dyabeł : 
prawdziwą 


15 


Akademia handlowa w Gracu 


Dnia 15go wrzęśnia br. rozpoczyna się w tej akademii 


33 rok rzeoluy. 


Trzy roczne kursa i kurs przygotowawczy dla tych, którzy nie mogą 
być przyjeci do akademii. 
Absniwerci tej instytncył mają prawo do słażby 
jednorocznej przy w" jsku. LEd 
Kurs dla abitarivwtów. Jednoroczny kurs kupiecki dla tych, 
kt*rzy szkoły średnie pokończyli a maja zamiar oddać się zawodowi kupiec- 
kiemu lub też stndya te obok uniwersyte kich kultywować. 
Wyjsaśmień co do przyjęcia i ulokowania jak i prospektów, udziela 


akademii w G' acu. 


Nowy 


połeca 


polecić 


tekże wie ki skład przyboró v szkolnych. 


Główne zastępstwo dla Galicyi 
Lityński 
handel farb i materysłów Lwów, Grand; 


ratach miesięcznych. 


LiL. 


A. E. v. Schmid. dyrektor, 


Karol Bayer 


najwybredniejsze piwo 


z browaru mieszczańskiego 
w Pilznie, w nowim swym han- 
dlu de ikatesów 


plac Maryacki liczba 9. 


yste egzemplarze poleca się | $atkowych, 
istniejąca i z rzetelności 


Masą francuską 


na posadzki 
poleca 


Alojzy Hübner 
__— Liwów, Rynek 38. 


Wiorszym 


zakład zdrojowy i wodo- 
i- ezniczy, stacya kolejowa, pocz- 
ta i telegraf w miejscu. kapiele bro- 
mowo-solankowe, borowinowei rzecz- 
ne. Leczenie żęetycą, e'ek- 
tryczneścią | masaże m 
Wskazania: choroby gardła, 
piac, żułądka kobicco, ner- 
wose, resmaipzm miedo- 
krewnoćć, skrójż:ły. Sezon 
otwarty od 15 maja do 1lbgo paź- 
dziernika. Koszta pobyiu z lecze- 
niem od 25 złr, tyg. 
Dr. L. Tyszkowski, Morszyn, 


/'OWIANIN 
l.WOWIANIN 
czasopismo poświęcone sprawom właścicieli 
reałndści i organ „lwowakiego Tow. wł. re- 
alności* wychodzi 3-ci rok raz na miesiąc 
około 15 i oprócz artykułów ku ochronie i 
popieraniu interesów właxności w miestech 
podaje wiadomości i rady w sprawach po- 
administracyjwych , miejskich, 

tabularnych itd, 

Prenumeratą wynosząca wraz z przesyłką 
całorocznie 1.80, półrocznie 90 ct. przyjmuje 
Redakcya przy ul Trybunalskiej 6, oraz 


Ludwika 9. (Tamże przyjmują takže inse- 


od naśladowań i zafałszowań uprasza gi 


KONDOR 


Ga diam A 5 
A 


wypaloną markę 


Główny skład na Galicyą posiada firma 


Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwika; 


L OT Eat 


Celem ochrony 
g P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie 


ER A żądali, bacząc na || miennego kupca, zastosowałem się do 
= etykietę z 
niebieskim 


J>W] Przedsiębiorstwo zdrojowa 
Krondorf koła Karlabadn. 


1494 1—3 


yczenie publiczne! 
Spełniając pierwszy obowiązek su: 


raty): 


życzema p t, Pabiiczności, przenosząc 
mój handel herbaty z hałaśliwej i przez 
kolej elektryczną niebezpiecznej ulicy 
dykstuskiej do spokojnego i ślicznego 


©% 

2 KE „pasażu Maunsumanna*. 

5 jakotóż zeby Nep tunem Wdzięczny rługa Azrdor Wohl. 
korek zawierał Zie z 


Derki powozowe 
i 
E mi E A 


z tabryk angielskich polecają 


* 4 We . 
ly rozszerza pod tym względem uziała'ność SW m | prawdziwe sgipskie, wyrób znanej firmy Brown | $ 
y pod tym wzglę a = gime ealpsklo, wyrób znanej firmy Brown |, ||  Mohylewoki i Krzyszkowsk 
na całą Galicyę. (La poleca e Lwów, plac Maryacki liczba 6. 
5 Prospekta na żądanie gratis i franco. "gi s Magazyn ak:demicki = Świeżo otwarty magazyn to- 
Lwów, ul: Akademicka 12. warów modnych męskich i per- 
mz s 4 p e fumeryi. 
Vasiar z labcyku Bia Fijuikowakich w Biał, 7% drakarni nar. W. Mauieckiago. Źarsądca W, koda, 


